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CzytelnScy ,yRoibołnika“ otrzymali już 
sprawozdanie szczegółowe z uroczystego 
otwarcia Sejmu w W ilnie. W tygodniu u- 
biegłymi od były-się jeszcze dlwia posiedze­
nia. Na pi er wszem w  piątek, 3 lutego, o- 
bramo ciairszalka i całe prezydjum, na dm - 
giem —  sobo-tniem —  odczytano _ szereg  
pro je k towamych fonnuł „orzeczeniowych 
i przesłano je db Koimiisjii Fołityczinej. _Fra- 
wdopodotbuie rychło zapadtnte decyzja _o- 
stateoznai, 'wyrażająca wiolę większości mie- 
Bzkańoów kraju.

Z dotychczasowej działalności „parla- 
mewtu Litwy śrcdilęowejT na baczniejszą 
uwagę zasługują mmaneinty następujące.

Laska marszałkowska przypadła w u- 
dziale p. Łdkwiewiskienra d!o pewnego sto­
pnia tylko przypadkowo. Lewicy chodziło
0 pdkaznni© „Zespołowi stroniraictw i ugru­
powań narodowych44, że ni© on stanowi 
grupę rządzącą w Zgromadzeniu. Począt­
kowo szans najwięcej cmial p. M. Engiel, 
demokrata -  chrześcijański, człowiek oso­
biście Lubiany i szanowany; głosowaliby 
raptowne na niego ludowcy i  demokraci. 
Narbdowo - demokratyczni wszakże kiero­
wnicy „Zespołu44 wysuwali uporczywi© p. 
W. Bańkowskiego, prezydenta miasta, bo­
jową swą k&nd rda turę. Wówczas cała le ­
wica, oprócz naszych towarzyszy, którzy 
oddali kartki biało, .postanowiła pomrzeć 
kandydaturę Kad Ludowych, i poczciwy p. 
Lokueiewski został wyniesiony ma stawo­
wi sko ciiwilowo najwyższe w  Zieuai W ileń­
skiej.

Równolegle toczył się nieeo komiczny 
spór o suwerenność Sejmu. Wynikł on z 
pytani*, czy p. Meysztowicz winien prze­
słać de zatwierdzenia wydane przez siebie
1 przez gen. Żeligowskiego dekrety. Tow. 
Zasztewt zupełnie słusznie wsfira^ywal. że 
w myśl dbkretu Ńr. 1 gen. Żeligowskiego 
w s z e lk i  akty tego rodzaju musza być prze­
kazane Sejmowi w dtnou jego aebranii® «ię. 
P.p Zwierzyński i ks. Maciejewictz tw ier­
dzili, że Zgromadzenie n ie jest Sejmem a 
tylko ..Zgromadzeniem CTzekaiacem44, wła­
dza ustawodawcza dbń nlie należy. W re­
zultacie dowcipny p. Meysztowicz znalazł 
sw w ste wybrniecie z sytoa©}!: drkrety .po­
słał. ale n ie  napisał, poco je posyła. I pro­
blemat Główny pozostał narazi© (nieroz­
strzygnięty.

W gruncie rzeczy sprawa' jest jasraa. 
Bejm rozstrzygnie o łosie terytorium; sta­
nowi to najgłówniejszy atrybut suwerenno­
ści. Ciało przedstawiciel skie. które decy­
duje o  przynełt "'żności państwowej danego 
krajni, t-smbardztej m oże uchwalać uistaiwy 
amczegółiow©. Naturalmiie, może owo do­
browolnie wyrzec się  tego prawa, nie speł­
niać go faktyczni!©, przekazać wreszcie ko­
muś innemu. A le móc nte korzystać z pra­
wa n ie oznacza n.ie m leć prawa. Qdybvś- 
m y chcrełi rorawatec logicznie myśl .prawicy 
wileńakiiej. d o sz l^ ń m y  do 'określenia Sej­
mu. jako zrromadzetni-ai, które powinn o wy­
razić jyoswnre ludintoścd co d,o przyszłości 
krału. W  te,n snosóib zepsulibyśmy do­
szczętnie samo znaczenie wyborów z dn. 8 
slvczmia. A le „Z-espół44 w  (połą.czemni z  Ra­
dami Ludówemi ni© Vyciaga komsekwien- 
cii z założeń wtaisnycih, I dlatego jesteśmy 
świadkami sytuacji j e d n e j  w swoim ro-

dtoJZebraJ się tedy SrWj P- Meysztowi.cz, 
tiotych czasowy ..isirwerem . łoświaddzył, ż© 
pin sę  podiporzadikujb i złoż\'ł _w jezo kan­
celarii swój© dekrety. Ale większość sej- 
twowa dekretów rozpatrywać ni© ehe© a je- 
dnocześnie ni® poznvala «»■ Mew.t.oc^czowi 
n* samodzielna działalność ustawuKtawcza,

a raczej ani pozwala, ani zakazuje. Pod­
stawa prawna urzędu p. Meysztowicza jest 
dekret gen. Żeligowskiego, który objętą 
przsz siebie w paźdtóerniilou r. 1921 władzę 
zwierzchnia przekazał p. Meysztowiczowi. 
Ale władza zwierzchnia gen. Żeligowskie­
go trwa wedle dekretu Nr. 1 do dnia ze­
brania się Se jurni. Słow em  p. Meysztowicz 
od dnia 1 lutego nie może funkcjonować, 
o ile  Sejm mu mie przekaże tych czy innych 
fumkcji. Tymczasowa Komisja Rządząca 
działa nadlał niewiadom o z jakiego tytułu, 
a w iększość sejmowa wystrzega się , jak 
ognia, wszystkiego, ochy stan rzeczy upro­
ściło.

Dzięki polityce prawicy i  Rad Ludo­
wych W ilno posiada szczęśliw ie: 1) Sejm  
suwerenny w zakresie dysponowania tery- 
to.rjum ale uchylający się  od durnych funkcji 
suwerenności ; 2) ^ńeżesa'T . K. R., które­
go władza ustewodlaiwcza skończyła się w 
din. 1 Lutego; 3) T. K. R. i sądy, których 
podstawę prawiną stanowią dekrety, wyda­
ne przez nieiisbniejąeego już ustawodawcę. 
A w ięc jedyne terytorium w Europie, po­
zbawione zgoła władzy ustawo-dlawczej...

O te dWbnosbki głowa ni© boli ani ks. 
Maciejewioza, ani ,pp. Zwierzynsk ego i 
Brzostowskiego, ani puziywódoów Rad Lu­
dowych. W Komisji Politycznej idą targi 
natomiast o  tekst formuły „orzeczeniawef4.

Nem się zdawało, że  formuła owa po­
winna zawierać ścisłą i określoną treść 
p rai win.ą, ni© wywołującą żsicteych nieporo­
zumień. To też tow. tow. Bagiński i Żaez- 
towł przedłożyli odnośne sformułowani©. 
Dalej, skoro ma m iejsce s®m'0Okreś?eiaie, 
jest rzeczą jasną, że akt połączenia Vviilt:ń- 
szczyzny z Polską maisi inieć charakter 
dwustronny i ulec zatwierdzeniu ©statecz­
nemu przez Sejm W ileński. W tym dludhiu 
brami druga cześć wniosku socjalislyozme- 
go. Zaito pp Zwierzyński Od „Zespołu44 i 
JuTglel odl .,Rad! Ludowych44 paweczytali z 
trybuny sezonowej dwa feljekmy, gdzie 
punkty zasadnicze giną,, toną poproski w 
powodzi słów, pmimi/otników, określeń, 
zdań dodatkowych i t p. Dopiero Kconisia 
winna to wszystko, sk leić w  jedną całość. 
Przytam and prawica ani Rady mii© raczyły, 
naturalnie, uwzględnić ani życzeń, «ni 
próśb, 'ani zaklęć Rządiu Polskiego. Ni© 
wiprcwinidzono do ich projektów ndo, coby 
ułafwiło grę mii1 rłzynarodową. Ks. Maci©- 
:ewi©z w ie nataralinie lepiej, czego w\Tma- 
ga ejduacja...

Miejmy nadzieję., że  zdrowy rozsadek 
wireszcie w boimiisjdiziwyclęży adbolos-saczęśL 
iwy uchyli, z własnej inicjatywy, n iebezp ie­

czeństwa, jaki© na drodze do racjonalnego 
postawienia sprawy Wil©ńszezA"zny niau 
grom'adz'li w e wiapólnym wysiłku kierow ­
nicy „Zespołu44 i szefowie Rad. Pod jed­
nym przynajmniej wzzl ędem ó w  zdrowy 
rozsądek zatryumfował: nikt już ni© pod­
nosi pierwotnego pomysłu, by Pc'iim u- 
chwalił formułę i... rozwiązał się. Łaska­
wi© zgodznin© się czekać na dalszy Di eg wy­
padkowi.

Przed głosowaniem naid' formułami po­
szczególne kluby złożą deklaracje. OświeicL- 
rzenie P. P. S. zawierać będzie: 1) stwier­
dzeni© suweremineści Sejmu, 2) pozdrowie­
nie dla proletarjatu poLskiego i międżĄma- 
rodowego, 3) wyraz uczuć i dążeń poj©- 
raniawozyeh wobec ludu Litewskiego, 4) po­
stulat połączenia z Polska, 5) postulat su- 
toBTomjf. 6) równouprawnieni© narodo­
wości, 7) żądania społeczne i gosoedarcze.

Spectator.
Wilno, 7 lutego 1922 r

Listy z Wiednia.
Kredyty dla Austrji.

(Korespondencja własna]
Międasynatrodowa 3o®afer®Bcia 

węgierskie.
Gdybyśmy mieli w  formie lapidarnej 

sformułować odpo\«edź na pytanie, co jest 
wykładnią zainteresowań i wzruszeń życia  
tutejszego, czcm się zajmuje głównie opmja 

i prasa austrjacka, to rzeklibyśmy, że nie 
chodzi tu ani o zażegnane dopiero co prze­
silenie rządowe, ani o te czy inne wypad­
ła z areny życia międzynarodowego, lecz —  
o kredyty zagraniczne. Od powstania Au- 
strji kwestja kredytów nie schodziła z po­
rządku dziennego. Wiadomą było rzeczą 
już wtedy, że ten nowotwór, pozbawiony 
wszelkich podstaw gospodarczych, musi 
mieć zapewnioną pomoc finansową, by 
mógł jako tako istnieć. Dostała wtedy Au- 
slrja ów kredyt amerykański w wysokości 
48 mil jonów dolarów, lecz bardzo pręako 
go zjadła, płacąc za mąkę, tłuszcz i kon­
serwy. Od tego czasu cała polityka finan­
sowa, zwłaszcza od czasu nastania rządów 
burżuazyjnych, sprowadzała się do błaga­
nia o pomoc pieniężną! W  gazetach wciąż 
nadsłuchiwano z której strony ona nadej­
dzie. W ciąż przycliodziły wieści alarmu­
jące: kredytv już są zapewnione, już mają 
być, zaraz będą. Po takich chwilach na­
dziei z reguły przychodziły chwile rozcza­
rowania. Nadzieje okazywały się złuda­
mi a za każdym razem kurs korony spadał 
coraz niżej.. Łudzono się jednak.

Socjaliści piervysi rozpoczęli wojnę z 
tym systemem ułud, który stał się jedy­
nym systemem polityki burżuazyjnych mini­
strów finansów. Doszli do przekonania, że 
trzeba przedewszvsikiem liczyć na własne 
siły i opracowali słynny swój plan finan­
sowy. A le socjaliści rozumieli też, że Au­
stria bez pomocy zagranicy obejść się nie 
może, że oomoc ta jednak przyjdzie tylko 
wówczas, gdy Austrja złoży dowód, że na­
prawdę dąży do naprawy swych finansów, 
że godna jest zaufania kapitału zagranicz­
nego.

Żeby wytłumaczyć sobie tę nieufność 
zagranicy, trzeba przypomnieć, iż traktat 
pokojowy uznał jako zastaw za odszko­
dowania wojenne metylko majątek pań­
stwowy, ale i prywatny. W  ten sposób ża­
den kapitalista zagraniczny nie kwapi się 
z lokatą swych pieniędzy tam, gdzie nie 
otrzyma żadnych gwarancji dla swego pie­
niądza, albowiem wszelkie dobra, jakie tam 
są, są już obtożone aresztem, jako gwaran­
cja spłaty odszkodowań v/oiennych. Fak­
tycznie roku ubiegłego państwa europej­
skie zgodziły się odroczyć termin spłaty 
odszkodowań na lat dwadzieścia, coby by­
ło wystarczającem dla ratunku Austrji, 
ale dotąd nie wyraziły swej zgody na tę 
prolongatę Stany Zjednoczone Am. Póln.
Cała kwestja obraca się dokoła słynnego 
billu Mellon a w sprawie ulg kredytowych 
dla dłużników Ameryki. Jeżeli bill ten 
przejdzie, Ameryka zgodzi się również na 
prolongatę dla Austrji, a wtedy nic nie bę­
dzie stało na przeszkodzie, by ta otrzyma­
ła kredyty. Rozumiecie więe z jaką nie­
cierpliwością opinja tutejsza nadsłuchuje 
wszelkich wieści z Waszyngtonu, które jej 
mają przynieść ratunek, lub zgubę.

Zapowiedzią tych kredytów miały być 
te, które Anglja i ewentualnie Francja, za 
gwarancją rządów tych krajów w  wysoko­
ści po 2 i pól miljona funtów dać miały.
Zapowiedzią ich miał być i kredyt Czecho­
słowacji w wysokości 500 mil jonów koron 
czeskich Czechosłowacja cierpi z  powo­
du podskoczenia o 100% w ciągu niewielu 
dni kursu swego pieniądza. Drożyzna stąd

itte te lsw ró w . —  Odgłosy

płynąca uniemożliwiła Austrji zakupy 
(korona czeska — kołc 200 austrjackich!!), 
ynęc Czechom zależy na tem, by nie chcąc 
utracić rynku austrjackiego, podnieść wy­
datnie kurs korony a u strjackiej.

Są to wszystko vrieści i możliwości, 
lecz jak one działają o tem świadczy, że 
w  ciągu czterech dni w Zurychu wypłaty  
na W ie d e ń  podskoczyły z 0.14 fr. za sto 
koron na 0.19, a w W iedniu dolar, który 
kosztował Drawie 10.000 koron, spadł na 
7300. Cdy w dzień później przyszły ja­
kieś bardziej pesymistyczne pogłoski, ko­
rona spadła znów na 0.17, a w  Wiedniu oo- 
ce waluty odpowiednio się podniosły. Je- 
dnem słowem atmosfera szalonego podnie­
cenia, orgji giełdowych, nadziei i oczeki­
wań.

O tvch kredytach była też mowa na
ndbywaja.eej się przed niewielu dniami w  
W iedniu międzynarodowej konferencji me­
talowców. Sprawozdanie, jakie złożył se­
kretarz międzynarodówki lig  (Szwajcar­
ia), a uzupełniali poszczególni delegaci, da­
je obraz sianu ruchu robotniczego w  prze­
myśle metalowym całego świata. Najtru­
dniejszym okazuje się związek z metalow­
cami Ameryki, prowadzonymi przez Gom- 
persa którego polityka zmierza do zaćmie* 
ni a wśród jr.as proletariackich ś wiadomo- 
ści klasowej i do ugody z burżuazją. Jed­
nak i w Ameryce cały szereg organizacji 
przystąpił do Międzynarodówki, a sam 
Gompers spotyka się z bardzo silną opo­
z y c j ą  wewnątrz własnej organizacji. Kon­
ferencja zadzierzgnęła więzy serdeczne 
miedzy melćilowcarri świata, wykazała ich 
niezłomną wolą zachowania jednej jednoli- 
tej organizacji, walczącej o zwycięstwo 
nad kapitalizmem. Temu stoją na prze­
szkodzie knowania komunistyczne, stąd w  
stosunku do komunistów ton przemówień 
był wrogi, jako przeciwko szkodnikom, 
niszczącym to, co mozolną pracą działacze 
zawodowi i zorganizowani robotnicy zbu­
dowali.

♦**
Nieco wiadomości z Węgier. O uwol­

nieniu aresztowanych rewolucjonistów i re­
p u b l ik a n ó w  ani słychać, za to ostatni ucze­
stnicy „putsclm" karolowego są już na w ol­
ności. Najwięksi zbrodniarze reakcyjni 
chodzą sobie po świecie, krwawy morderca 
liejjas, który ma na sumieniu setki ofiar 
ludzkich, nie mających nic wspólnego z 
komunizmem, jest „zaszczycany' przyjaź­
nią Horthy ego, który go zupełnie jawną o- 
pitką otacza. Ostatnio dopiero na żądanie 
państw obcych aresztowano sześciu ludzi 
Hejjasa (nie ruszając jego samego), 
którym dowiedzione są najohydniejsze 
zbrodnie. Mogą być spokojni! Jeżeli na­
w et sąd ich skaże, to bądź Horihy na za­
sadzie amnestji ich uwolni, bądź też zdo­
łają „uciec" z więzienia.

Gdy tak się dzieje na W ęgrzech, gdy 
złoczyńcy są nagradzani, a porządni ludzie 
cierpią tvmbardziej trzeba, napiętnować 
komunistów węgierskich, którzy mając mo­
żność uratowania całego szeregu ludzi od 
więzienia, a nawet od śmierci dla wzglę­
dów tylko im wiadomych tego nie czynią. 
Rząd węgierski zawarł w Rydze umowę z 
bolszewikami, na mocy której następuje 
wzajemna wymiana jeńców i więźniów z 
obu stron. Komuniści węgierscy mieli spo­
rządzić listę osób, które miały być zażąda­
ne od W ęgier przez rząd sowiecki, List<> 
te soorzadzono niedbałe i stronniczo, n
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mieszczono ludzi już uwolnionych, pou­
m ieszczano pozostałe na W ęgrzech, lecz 
nie więzione, żony i .siostry Jjyłych komi­
sarzy,'um ieszczano kom unistów  choćby ty l­
ko internowanych, a le  „zapom inano" o lu­
dziach skazanych na d ługotrw ałe w ięzie­
nie, co gorsza ..zapomniano" o skazanym  
na -śmierć teroryście Engi‘m, w więzieniu 
w Bacz pozostaw iono 25 politycznych ska­
zanych na dożyw otnie więzienie. Pam ię­
tano więc o ludziach ze swojej kliki, zapo­
m niano lub starano  się zapom nieć o set­
kach prostych robotników i socjalistów . 
Takie postępow anie może budzić tylko u- 
czucie w strętu .

A . Kierski.
W iedeń 3 lutego.

Zblizka i z Daleka.
W IE L K I STARZEC.

Anglicy nazyw ali słynnego polityka li­
beralnego, W ilhelm a G ladstone a, „wielkim 
starcem ". K ażdy kulturalny  kraj posiada 
takich. W e F ran c ji jest takim wielldm s ta r­
cem prezes francuskiej Ligi Obrony P raw  
Człowieka, F erdynand  Buisson. Skończył 
niedaw no lat ośrndziesiąt. P rzyjaciele, to­
w arzysze pracy, polityczni współw yznawcy 
uczcili ten rzadki dzień bankietem , na k tó ­
rym  znaleźli się wszyscy wyznawcy idea­
łów społecznych: radykali, których rep re ­
zen tu je  Buisson w Izbie deputow anych, so­
cjaliści, szczerzy republikanie, ludzie wol­
ni.

J e s t  to zadziw iający człowiek. I nie po­
winniśm y pom inąć okazji, aby o nim z czy­
telnikiem  naszym  pomówić. K to mu się 
p rzypatru je , kiedy biegnie ulicą albo wy­
skakuje z tram w aju, dalby mu la t cz te r­
dzieści, co najw yżej pięćdziesiąt. Niewyso­
ki, chudy, skrom ny — ginie w tłum ie ulicz­
nym, nigdy i nigdzie nic w ysuw ając się na­
przód. Jed en  z najbardziej zasłużonych 
Francuzów ' swojego czasu, o nazwisku, zna- 
nem  w całej F ran c ji —  nigdzie go nie wi­
dać: nie nosi orderów , nie bywa u prezy­
dentów  rzeczypospclite j, nie odw iedza po­
słów cudzoziem skich na ich lśniących od 
zło ta  i d jam entów  obiadach rep rezen tacy j­
nych. nie bywa na próbach generalnych 
p rem jer paryskich. Nic w nim niema pary­
skiego. „U rodzony w Paryżu  — mówi o nim 
jego przyjaciel —  w ciągu la t eśm dziesic- 
ciu nie „zparyzjanizow ał się"'. J e s t  w nim 
raczej coś z greckiego czy z rzymskiego 
stoika, albo coś z hugonoty z czasów Lud­
w ika XIV. Buisson pochodzi pew nie z ro­
dziny hugonockiej, jest p rotestantem , kal­
winem, zam kniętym  w sobie, surowego, as­
cetycznego niem al obyczaju, pracowitym , 
w y trw ałym , zimnego napozór obejścia. 
P rostv  w  sposobie traktow ania ludzi i 
spraw  ludzkich, gołębiego serca w ocenie 
postępow ania bliźnich, pełen skrupułów  w 
sadzeniu ich czvnów i charakteru , bez mi­
łosierdzia jes t tylko d la  siebie.

P rzez długje la ta  był pedagogiem. Se­
k re ta rz  słynnego w dzieiach trzeciej Rze- 
czypospolitcj m inistra oświaty, Ju le s  F e r­
r y ’ego —  bvł on sw’ojego czaru autorem  
ustaw  o szkole now szechnej, świeckiej we 
F ran c ji (1881). Później był profesorem  fi­
lozofii m oralnej w  Sorbonie. Z daw ien 
daw na redak to rem  najbardz ie j rozpo­
wszechnionego czasopism a dla nauczycieli 
szkól ludowych (M anuel G enćral). Je s t też 
redak to rem  wielkiej „Encvklopedji peda­
gogicznej" francuskiej, k tó ra  zainicjow ała
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KAROL IRZYKOW SKI.

Melodja Janki.
(Dókońazeo&e).

W ów czas oacteazia k o le j n a  n iebo , 
ifeialaijląiC© tu  od’ strony  balkonu, i zaczęły 
eię dlzieć rzeczy asikońoBeeiia i granicy.

Z sąsniedtaiegio panku unosiła  s ię  m u­
zyka crk testoa lna  i trąca jąc  falami pow ie­
trza , pray1 <<'g a ła  aż do .Janiki, aby opły­
wać jej ciało. Oztnis pew ien kołysała ją do 
dalsnego snu,, potem  jed n ak  jaik m iecien- 
pliwitecie dtzl’eoko rozjbuldssała ją —  niby do 
trzeciego by tu . Ocś znanego leoz dawno 
zapom nianego przypom niało się tkliw iej 
n iż irasiSka. O stre, zgrzycząoe kaw ałk i roz­
b itego  szMu stap iały  s ię  w tern cieple i 
tw orzyły dtzrwonlki, k tó re , rozsypując się 
lek k o  po św ieżej m uraw ie , szeleściły  t a jo  
nwwczeimi dźw iękam i, zapow iedzią przyj­
ścia metod1 ji, k tó ra  w szystko zwycięży.

Lecz cicho, osłabiono, ginęły raa dro­
dze dk> uikochiaińej Janka. Głosy z ulicy, 
skrobi, rozmowy, pchały  s ię  db pierw szeń­
stw a u w a g i Słuch Jan k i uczył się przeci­
ekać w śród  tych przeszkód1; przyciągała ku 
sob ie  zab łąkane dźw ięki i  odrałow yw ała 
je  —  a le  często zldiaraały się nieznośne 
przerw y, w  których ode słyszała nic, prócz 
tykań zegara i ruchów  w łasnego ciała na 
śm ierte ln e j p o śc ie li S tarała się w ięc być 
zupełn ie  nieruchom ą i znowu wyławiała 
tonące dźw ięki, raczej się ich dtemyśląjac 
n iż słysząc, —  pojaw iały s ię  one w jej 
świadomości, iakby przychodziły zamar

encyklopcdje tego ro d za ju  w  innych języ­
kach ogłoszone i w  ich cieniu —  schow ała 
się. Poseł radykalny  do Izby —  bronił zaw ­
sze i dom agał się praw  politycznych dla ko­
biet, bvł (1910) spraw ozdaw cą tej kw estji 
i olbrzym ie jego spraw ozdanie pozostanie 
w  lite ra tu rze  przedm iotu na zawsze, jako 
poważny przyczynek do kw est ji p raw  poli­
tycznych kobiety. Od śm ierci F ranciszka 
P ressensć jest Buisson prezęsem  Ligi fran­
cuskiej O brony P raw  Człowieka i Obyw a­
tela . J e s t  jeżeli nie głową tej organizacji, 

’k tó rej kom itet cen tralny  liczy trzydziestu  
czterech członków, to  napew no jej —  su­
mieniem.

Życie publiczne Buissona upływ a w  P a ­
ryżu  pom iędzy parlam entem , redakcją  a 
Ligą 0 .  P. C. i O. A le u siebie w domu jest 
na wsi w m aleńkiej wioseczce o k ilka go­
dzin oddalonej od P aryża —  w Thieloy —  
S a in t-Antoine. Tu jest napraw dę w domu. 
J e s t  tu radcą gminnym. Zna go tu każde 
dziecko. Tu odpoczyw ając pomiędzy jed ­
nym a drugim  odczytem  —  pracuje. C zyta 
i pisze w małym domku, zawalonym  książ­
kami, papieram i, wycinkami z gazet. Buis- 
son liczy lal ośrndziesiąt, a czynny jest 
jakgdvby liczył —  lat trzydzieści. Nie traci

Rząd raa płacić dłtagi t.
N a wczoraj szem posiedzeniu kom isji 

skarbowo - budżetow ej na wezwanie pos. 
Poniatow skiego delegat min. skarbu p rzed­
staw ił przebieg spraw y gw arancji rządo­
wych na zakup zagranicą nawozów sztucz­
nych i m aszyn rolniczych,

W  listopadzie 1919 r. b. m inistrowie 
Skulski i G rabski zaw arli ze spółką „Koo­
p eracja  ro lna" umowę, według k tórej p rzy­
jęli bez zezwolenia Sejm u gw arancję rzą­
dową w wysokości 2>» mil jonów funtów 
szterlingów  na m aszyny rolnicze i nawozy 
sztuczne, sprow adzone z A nglji. U kłady 
w tej spraw ie prow adzone były pom iędzy 
min. G rabskim  a dyrek torem  „K ooperacji 
ro lnej", Chrzanowskim, bez powiadom ie­
nia urz*ędników m inisterjum  o ich treści. 
Dep. monopolowy dopiero z listów nadesz- 
łych z Londynu dow iedział się o tem, że 
spraw a taka  jest postanow iona i nie w ie­
dział co z listam i począć.

Na żądanie tow. D iam anda, by to  o- 
św iadczenie R ządu zaprotokułow ać, prze­
w odniczący W ierzbicki postaw ił szereg py­
tań, m. in. jak  dyrek tor dep. załatw iał 
spraw ę nie znając szczegółów umowy.

N a to o trzym ał odpowiedź, że  jeżeli 
był dobry dy rek to r dep. to spraw y były 
dobrze załatw iane, a jak dyrek tor był zły, 
to  spraw y załatw iano źle*). Szczegółowe in­
form acje o tej umowie otrzym ały d ep a rta ­
m enty dopiero po zwrocie listu gw arancyj­
nego przez angielskich wierzycieli. Dla po­
krycia należności w A nglji dostała  „Koo­
peracja ro lna" od b. min. aprow izacji Śli­
wińskiego pozwolenie na wywóz zboża 
w artości 600 tvs. funtów  szterlingów. Po­
nieważ wywóz zboża był w r. 1920 zakaza­
ny, R ząd dał obszarnikom  za  100 kilo do­
starczonego zboża kontyngentowego 47 la­
lo cukru! Za 100 kilo zboża płacił wów-

*) Delegat min. skarbu miał widocznie aa my­
śli p. Manteuffla. który obecnie jesl dyrektorem aż 
trzech banków prywatnych.

skow ane, umilknąwszy po d rodze dziwnych 
niebezpieczeństw .

A le i 'to usta ło  Jeszcze raz —  i  um il­
kło . W tedy poczuła się osam otnioną i d’o- 
pieno poznała, że się zbudziła. Od strony  
cia ła  podchodził ku n iej ból zaczajony, .pe­
wny siebie, którego naprężano s ta ra ła  się  
n ie  dfo^ysasć. K rzyknęła nagle ratanlku i 
p rzeraziła  się, —  zdaw ało  się, że to krzy­
k n ą ł ktoś będący w pokoju. Spojrzała na 
ze g a r: wskazywał 20 m inut pTOad czw artą. 
Ta pora była jej skąd ciś dóbrae znam®. Za­
pew ne z  czasów dziecięcych. W skazów ki 
n a  cyfrach 4 i 8 były śm ieszne jak  wąsy 
T atara, pozbaw ionego oczu. T e  w ąsy cza­
sem zadrgały i znowu zw isały nnerodhemo; 
istoto ukry ta  w zegarze n ie  diarwsła eię po­
znać.

Nie było w iec w pokoju nikogo i nriikt 
nie wchodził. Nie k rzyknęła  przedtem  i 
krzyknąć n ie  mogła. T m  klaw isz w niej 
nie odpowiada? na żaden nacóslk. G orący 
wstyd czy przeznaczenie wstrzymywało ją, 
bak że w tym serdecznym  uporze zsuw ała 
się ma kraw ędź, ku  jak iem uś nletbezpie- 
ezsńsbwu. Czekała, czy k io  •wejdzie, lecz 
była naw et dum na, że miiiafa um ierać ’bez 
świadków. W  ostatniej ehwiffi uchwyciła 
się jedimej m yśli: o  czerw onej wstążeczce. 
Oma edniakizfe się, b y ła  tu gdzieś koto niej. 
Ona ssana cdlniaładla się, a le  trzeba ją było 
odlsziukać. To było najw ażniejsz© / Kto 
wskaże jej to m iejsce na ś  w iecie?

To uczynią tony m uzyki, k tó re  znowu 
napłynęły*, silną falą, żywe d c  żyiwej i żyć 
m ającej. Z upełn ie jasno i pew nie  p ro w a­
dziły ją do m iejsca zguby. Wisłęga m elo­
dii odwi jała się czysta i błyszcząca. Można 
ją  było trzym ać spokojni© w ręk u . T eraz

chwili z czasu, k tó ry  żyje. I ży je  wciąż 
dniem  ju trzejszym . Bo codziennie —  jest 
w jego życiu ju trem  dnia, k tó ry  był tylko 
ogniwkiem w łańcuchu niekończącej się i 
n ieprzerw anej pracy twórczej.

Pow iedziałem  w yżej: to człowiek za­
dziw iający. M a la t ośrndziesiąt. Był jed ­
nym  z twórców rzeczypospolitej i od 
pierv/szego dnia jej istnienia stał się jej 
na j wy trw alszym  budowniczym. B ył m ula­
rzem, cieślą, spełn iał najp rostsze posługi, 
gdy chodziło o dobro publiczne. Nie służył 
Mammonowi nigdy, ani temu, co rządzi 
bankami, ani temu, co przesiadu je w  głębo­
kich fotelach m inistrów. W olał być nauczy­
cielem: stw-orzyć szkołę ludową, natchnąć 
duchem nowoczesnej, społecznej m oralno­
ści nauczanie Sorbony, natchnąć tym  du­
chem solidarności społecznej praw odaw ­
stwo, urobione na w arsztatach  parlam entu. 
I co najw ażniejsza: służył bliźnim, jak
wzór człowieka, w którym  niema rozdźw ię- 
ku m iędzy słowem a czynem. Jego życie 
jest czyste, jak  jego słowo. I jedno i d ru ­
gie kąpią się codziennie w czystej krynicy 
wiecznie młodego serca. Buisson znajdzie z 
czasem  swojego P lu tarcha.

Henryk Bezmaski.

. „Kooperacji rolnej**.
czas R ząd  700 mk., czyli że za to zboże 
dostarczone przez obszarników', p łacił za­
m iast m arek polskich, cukrem  eksporto­
wym, a więc złotem . Poniew aż „K oopera­
cja ro lna" złożyła poświadczeń złożonego 
kontyngentu na 1000 wagonów w ięcej, żą­
da obecnie aby R ząd zapłacił cukrem  i za 
konlygent niezużyty na  spłacenie długów 
angielskich.

Na żądanie pos. Poniatowskiego  p rzed­
stawiciel R ządu oświadczył, że druga gwa- 
rań c ja  uchw alona przez Sejm , wynosiła 
także 2 . mil. funtów  szterl. i zaw iera po­
zwolenie na wywóz cukru i drzew a w w y­
sokości im portow anych nawozów i m aszyn.

Dn. 2 czerw ca 1920 r. wystosowali 
m inistrow ie Skulski, G rabski i Śliwiński pi­
smo do „K ooperacji ro lnej" , w którem  ze­
zw alają, żeby zam iast 100 kilogram ów zbo­
ża, dostarczonego tytułem  kontyngentów  
eksportow ano 47 kilogram ów cukru, lub 
62.5 kilo krochm alu, 1200 kilo buraków, 
lub 1100 kilo ziemniaków.

Inne pismo prostu je  pom yłkę w  poda­
nych ilościach: zam iast 1200 kilo buraków  
powinno bvć 750, a zam iast 1 ICO kilo zie­
m niaków 687.5.

Za? dostarczone przez „K ooperację ro l­
ną" buraki cukrownie chcą płacić tej spół­
ce ówczesne ceny buraków, podczas gdy 
„K ooperacja ro lna"  żąda odpow iedniej 
ilości cukru, t. j. po tró jną w artość.

W  m arcu nadchodzi term in płatności 
kw oty poręczonej drugą gw arancją i te raz  
„K ooperacja ro lna" czyni zależnem  za­
płacenie 300 tys. funtów  od zapłacenia jej 
dostarczonych rządow i 1000 wagonów zbo­
ża kontyngentow ego i buraków  dostarczo­
nych cukrownikom, po cenach tegorocz­
nych. Z pozwolenia wywozu zboża, k tó re 
mieli dostarczyć odbiorcy nawozów, Koo­
peracja rzekom o skorzystać nie może.

Tow. Diamond, zażądał, aby R ząd  nie 
w daw ał się w żadne uk łady  z K ooperacją 
zaciem niającą rzeczyv/isty stan  rzeczy. O

n ie  groziło Już ż a d te  niebezpieczeństw o. 
Trzymać i śpiewać... Tony m iały  w sobie 
moc niesłychaną, choć m ijały  szybko. Z 
m partym  oddechem  rozkoszy i obaw y óto- 
tfeila chora to traijianć© nieodw ołalne. Lecz 
jaik w odospad1 zbliżał się motyw uroczysty, 
rozstrzygający, k tó ry  ibędłci© zapłatą za 
wszystko.

Podlałosła się  ©a łóżku i słuchała * o- 
łwatrtami ustami,, z bójącem sercom . W  ;pal­
cach trzym ała i rozsnuw ała coś niew idzial­
nego, coraz szybciej i  raiocierpiiwiej...

Aż nieostrożni:© odsłoniło  się mifejsfle 
zguby.... i nagły huik przeciął jej obcowa­
n ie  z m uzykę. Na drogę wtoczył s ię  wóz 
ciężarowy.

Wóz ten  -wyjechał z  .piekła. Zaprzężo­
ny w  ogrom ne karo  kon ie  o  kosm atych no­
gach, na każdtem kam ieniu  podskakiw ał i 
spadał, w strząsając sw oją zaw artością, a  
były w nim bry ły  i skały. Zaszazęikały i 
zazgrzytały łańcuchy, ru n ę ło  w  niwecz 
przyjazne pow ietrze, Tącaaoe dwszę Janiki z 
duszą muzyki i posuw ał się coraz diałej hu- 
ezacy m ur. Poza tym imnreim jhdnalk już, 
już była te m elodja i chciała s ię  do n!’e j 
praedlośteć. Z  pewnością caakała, lecz d łu ­
żej już czekać u je mogła.

Janka , gdy n ik t jej n ie  śledzi, wyrawteła 
się tb sw ojej n iepojętej bierności 1 w ybie­
gła na  pomoc. I u.jraała m elodję -pod1 ko- 
pytam i wielkich (cmi. pod’ ‘kołam i w ielk ie­
go wozu. P ęk ła  jakaś skroń , try snęła  
krew . Jan k a  rzuca się rozpaczliw ie k u  
miejscu zbrodni. Podstaw ia palce pod k o ­
ła następnych czy tych samych wozów, aby 
wydobyć to  czerw one. Słyszy, gdzie om6 
jest, b ierze w  ręce, chucha i pow ięksaa sła-

ile K ooperacja do 15 m arca r. b. nie wy­
wiąże się wobec Anglików ze swych zobo­
wiązań, R ząd po stw ierdzeniu tego faktu 
winien w A nglji zapłacić zagw arantow aną 
a niezapłaconą sumę.

Pos. K ow alczuk  uw aża za horendalne ’ 
żądanie zapłacenia zboża kontyngentow e­
go, za k tó re w łościanie brali po 200 mk. z»
100 kilo, cukrem  w ilości 47 kilo, co w yno­
si 16.800 mk. Postaw ienie kw estji przez 
„K ooperację ro lną" po uchw aleniu nowej 
gw arancji i wobec nieodzow nej po trze­
by nawozov/ sztucznych, oraz braku  innych 
organizacji —  uważa za napad  z rew olw e­
rem  w' ręku na R ząd. Żąda w strzym ania 
realizacji uchwalonej gw arancji, aż do u- 
zyskania należytych ubezpieczeń.

Pos. S tapiński stw ierdza, że R ząd, za­
taiw szy do dnia dzisiejszego losy gw aran­
cji z roku poprzedniego, w prow adził Sejm  
w błąd. N igdyby nie glosował za nową 
gw arancją, gdyby znal stan  rzeczy.

P rzedstaw iciel min. rolnictw a staną ł 
całkowicie na stanow isku „K ooperacji roi-• Mnej .

Pos. C ze/w ertyński uważa, że skoro 
Rząd sam nie sprow adza nawozów, to te 
raz musi zapłacić deficyt 300 tys. funtów  
(4 i pól m iljarda).

Tow Diamond  stw ierdził, że p. Śli­
wiński był przed w stąpieniem  do R ządu 
dyrektorem  Syndykatu Rolniczego a po u- 
stapieniu został dyrektorem  „K ooperacji * 
ro lnej", p rzeto  umowy te s ta ją  się zrozu­
m iałe. 1

V /zburzony przew odn. W ierzbicki pro­
si o bliższe wyjaśnienie, na co tow. Dia­
mond odm awia przew odniczącem u praw a 
zadaw ania pytań. Jeżeli idzie o koleżeń­
skie zapytanie, to spraw a jest dość jasna  f 
bliższe w yjaśnienia są zbyteczne.

Z :a ':i  i m m i i
Od Eipoa w omjąflm Stedzęsmo (poor. E M n . 

kiego) patia iKanoia M.sitbe, pracuje rządca J<We! 
Sapał'ńak'i, pcd'atatoi tjyty ioćałera arnuji Bud joa- 
negw.

Od cbw li tlbjęcta poearfy p. SapalM U
w wa-jbruteitałejbay tsfwsóib ybcbudeś się a rwW'u^. 
fcami, przjTMm wy«wisfc:«ai jeat;
ty rtotekiju! Jediacezeiarii e jecy k^adyj ajHie.ibao- 
sai wymyaiJa cm sna iPofeiirę, m  co awsraoal mu uw » 
gę nci.iet miojiecwy lieetika?,

W rars.e  ep 'su Jnidso-jści Ssprtłńs&i edtmówil 
osTapisanm tda).:pcJi, co epawadiowa'bo itngarm sję 

pclittfi. Spnawg ifę zstHiszorwaS1 p. Mauibe.
Wreramłe ,p. ŚąpdLiństo tefc dicJauczyt poitwiSoi- 

fccfip, ii ce, (przęipcman.iluwBjy ecib.©, }A bo r a d -  
m'o adma-ftyadi *»wieroa uir-Pw, oaikiaj-ia.jąo Zwijj. 
ark o zdradę, w <kńm 1 lubego ‘b. a1, bea wiedzy 
Zwiąrfrui, wywieźli p. Saprkitokc'eigp za bramy.

Szpakńsld aa k a rę  .^ako pclieegaczy" wyrmu- 
caj delega ta  i starca, który ‘M  łata w  megąi.Sm tyra 
pnaopiracowta?. ‘PraeproiwiadEcine dcctoodzieiniie pro- 
bdkiłiia«m’e isstuliib, m  wyimiiemieni dtoag towe.rap- 
bz» n ie  byli podżogiactarorei, a  że byt to żywiołowy 
odtruch rcibctoiiacóiw rdlmiyicfa, wypmawicdacw ych prtfeti 
Mam.bów, Sz)picSli?ik:('h i im pcdtobnydh ..kiwitiiUuśW 
apoVrae«5Źvn* potokicgio^ z gnaa-o aieei^iiwafloi 
kitiztkięj.

Robotnacy dwmegi-'jq etę przyjęcia 2 nęnfcTo- 
n.ych i braw>arar!k.o\vcfgo niaumięcia raądey Styahń- 
r treg o , grcżąc strajkiem. Ż^ctoaia te  ncSjctaidaSmi 
są -bezwzg’!ę<tini:© flluatBne.

Jaka  ipiięfcay Pbmidk zs© stooU ków tohwrna. 
oyck. CzyŹ d®a eilenu'eni, sTA-toutjacyicb roibotnjJcdw, 
nio bętzie te  znakrem oGtircęgnmicziysn, vak,.aują- 
cyim, że mdiaitka ich sjascwioiL eóę praefbraia?

   finifttt.

by dźwięk, talk że meliod ja bram® silntej
niż łamiot rozpadającego Się świ-ate.

Jadę ma nią i przez nią woziy wojenne, 
nistodewtane aimnateuma i żelezneml maohi- 
naimi wysokości fciiku pięter. Cała wojna 
awieil Ja  srę w tę ulicę. A Janika kraata się 
wśród, kół i koipyfc, jeraraa  składa roestraas- 
kaeią melodję i przyeisika ją do piersi, w 
siebie ją bierze, ©aima -się nlią staje. Jak­
że imeże chodzić tak brakami©, choć ró- /  
wnioeześrtie leży elratowana i roadiairta raa 
strzępy ? W szak wozy zm ten iły się już w 
gromadę faunów z  kosmątermi kopytami, o 
żelaiznydh podkowach, a  ich kadłuby to o- 
grcimne czworograrm© skrzynie z  lanćaoe- 
mi iraeidialamii, siecelkaimle żgajaoe rozża- 
rzoinyim tasaikiem. Ozerwona wstęga p lą­
cze się ion między g ę g a m i; tańcząc r o z e t ą  
ją na niitoceiki. Gri się koimemda Olka. Jan­
ka ucieka, nie ma już ciała, tylko błyszczą­
cą gramtoę międizy sobą a powTtrzem i w 
rosnącej do góry ręoe trznma tryumfalni© 
rorapuiszezjomą na wiatr wstęgę, nie jęczy 
już, lecz śpiewa, śpiewa z głębin wyrato­
wanej uraetodji. Za nia wyje ziemia pod 
■młotemi 'kopyt rozwścieklonych bydląt.

W tedy z zegara wychylił sie uiloryty 
tam  Cztowieik i odipiąwszy waba'dio, 'które 
było wiorteirn, wstąpił n a  przvcwJeik łóżka. 
Zakob'snJ'o się natyrti miast ład idą ahiecor 
ną. — na falach, które były główną praw ­
dą tego pokoju, a obraz nad głową Janki 
rozsiranajł swoi a perspektywę wr bewrrprną 
dal. Wplótłszy ocaloną wstążkę w wanlrocz, 
odpływa Janka, słysząc jeszcze, Jak wy­
dzwoniła czwarta godzina.

W k w adrans potem znaleziono ją raa 
tom łóżku m artw ą, we krw i.



Nr. 40

W sprawie n l s  f i i m i  sj.
Min, skarbu nadsyła n a m  następujące wyja- 

taienie:
„W  num erze 35 „Robotnika” z dn. 4 b. m. uka­

zała się p. t. ..Szczyt perfid ji” notatka, podnosząca 
przeciwko Radzie finansowej szereg zarzutów. Za­
rzuty te opierają się na przesłankach, niezgodnych 
z rzeczywistym stanem  rzeczy, albowiem:

1) R ada finansowa zastanaw iała się tylko nad 
zawieraniem umów ubezpieczeniowych w obcych 
w alutach dotyczących wyłącznie ubezpieczeń 
transportów , idących jako t. zw. „tranzit" przez 
różne państwa. Spraw a za4 ubezpieczeń budynków 
przemysłowych w walutach obcych nie była wcale 
na porządku dziennym R ady finansowej, k tóra w 
ł*j m ierze nie powzięła też żadnych uchwał.

2) R ada finansowa, wypowiedziawszy się jed­
nomyślnie przeciwko przerachow aniu długów 
przedwojennych, jak  i przeciwko m oratorium , sta­
nęła tylko na tem samem stanowisku, jakie w tej 
sprawie k ilkakrotnie zaję ły  komisja skarbowo-bu­
dżetowa, oraz R ada m inistrów ”.

W yjaśnienie urzędowe prostuje właściwie je­
den tylko punkt, mianowicie ten, który  dotyczy u- 
mów ubezpieczeniowych. Pom yłka nasza tłum aczy 
się tem, że min. skarbu tak  zredukow ało w tym 
punkcie sprawozdanie, iż można się było domyślać 
wszystkiego —  prócz tego, co teraz min. wyjawia,

, Min. w cale nie próbuje prostować lub w yja­
śniać punktu, dotyczącego postanowienia kap itali­
stów z R ady finansowej, aby nie czyniono żadnych 
ulg celnych instytucjom  naukowym, społecznym, 
szpitalom  ł t. d.

W reszcie co do punktu trzeciego. Jeżeli min. 
skarbu powołuje się na opinję komisji sejmowej i 
R ady ministrów, to  pocóż pytał o zdanie R ady fi­
nansow ej? Aby „powagą" tęga ciała  osłonić krzyw­
dę i niespraw iedliw ość? Zresztą w tej sprawie d ru ­
kujem y poniżej artykuł, który  nam nadesłano z kół 
pozapartyjnych.

M b SIB Z l f i i l i B .
R ada finansowa, na pierwszem swem konstytu- 

cyjnera zebraniu, pod przewodnictwem m inistra 
skarbu, wypowiedziała się jednomyślnie przeciwko 
jakiejkolw iek rew izji ustalonych ustawowo relacji 
w ierzytelności przedwojennych, oraz przeciwko 
przerachowaniu długów i w prowadzeniu m orator­
ium, motywując orzeczenie swe — „nienaruszal­
nością rozporządzeń dawnych, powagą jednostki 
m onetarnej polskiej, wreszcie chaosem, mającym w 
razie przeciwnym pow stać”.

Tak doniosły dzienniki z 30 stycznia r. b.
•3/iadoroość owa —  niewiarogodna —  zasko­

czyła samychże dłużników, układających się ju t  w 
znacznej części polubownie z wierzycielam i, w  u- 
znaniu ich praw.

Rozpatrzm y poszczególne punkty owego feno­
menalnego orzeczenia:

\X iadomo powszechnie, iż Sejm. ustanaw iając 
na w stępie swej działalności, gdy kurs m arki sto­
kroć był wyższy, norm ę 2 mk. 16 len. d la  rubla pa­
pierowego, nie w ypow iedział s/ę nigdy w sprawie 
długów przedwojennych, w?.ilością złotu rów nają­
cych się. Podobnie, w artość m onetarna złota—mię­
dzynarodow a — podlega fluktuacji, zależnie od
zwyżki lub zniżki w aluty danego kraju , co powa­
dze jednostki m onetarnej polskiej nie uw łaczało
dotąd, kiedy Rząd sam i m agistrat, na zasadzie 
tej podw yższają progresywnie pensje urzędnikom i 
nak łada ją  op łaty  dziesięcio i  dwudziestokrotnie 
pomnożone od zeszłego roku.

Chaos był i jest, tak w finansach, jak i w  prze­
myśle. W ywołany spadkiem  m arki — pogmatwany 
zwyżka tejże — zwiększony daniną dzisiejszą i wy­
olbrzymieniem podatków . A  w szakże wszyscy, w
zasadzie, potrzebę wzmocnienia w aluty i koniecz­
ność daniny uznają, nie uchylając się od nfej.
Chaos jest w  każdem  kształtującem  się państwie. 
U nas spotęgowały go sprawy Śląska i Litwy. Któż 
nie radu je  się w szelako z pomyślnych rezultatów  
plebiscytu i nie wyczuwa świtu z poza skłębionych 
chm ur?

E chaosu Bóg w yprow adził świat. Zatem chaos 
przejściowy, w ręku twórczym, elementem jest, jak 
widzimy, dodatnim . Czemuż jedynie w zaprzepasz­
czonej sprawie w ierzytelności przedwojennych de­
strukcyjną miałby grać ro lę? Skąd frazeologia ta  
g°h»słowna, brzm iąca pustym dźwiękiem bez treści, 
inspirowana najw yraźniej m cm orjałam i instytucji i 
korporacji, zainteresowanych w negatywnem roz­
strzygnięciu kw estji??^.

Gdy •.StowarzyS3.enje wierzycieli hipotecznych” 
zgłosiło się z końcem roku ubiegłego do m inistra 
skarbu z dowodami p ra w a m i i zażaleniami, pety­
cją zrujnowanych wdów i sierot — otrzym ało za­
pewnienie. iż spraw a w krótkim czasie rozpatrzona 
zostanie bezstronnie, 2 uwzględnieniem żądań słu­
sznych wyrównania k rzywdy, Ufne ? nieniu te .
mu rzesze poszkodowanych raz j e s z c *  czekać cier­
pliw ie postanow iły Antagoniści tymŁ'2ascm , z ener.  
gją zdwojoną działali, kiedy zachwiać zdołali i w 
niwecz obrocić przekonania uprzednio wygłoszone 
i nagiąć je do swych wymagań.

O przywrócenie gronostajowej bieli _  zbruka- 
nej n it -o  niedyskretne™  rew elacjam i prasy — u- 
trzym am - pozorow integralności i bezpieczeństwo  
W yrh  kas chodziło jednostkom na widowni posta- 
wionym, oraz instytucjom  finansowym, co pieczeń

upiekły już w  chaosie kształtow ania i podzie-
się nią ijez skrupułu. Zatem, insynuowały 

Łr<?c*.nic sferom m iarodajnym, iż pow adze ich i 
£odnaści nie przystoi napraw ianie tfcgo, co przesz- 
R'ść przeoczyła — potępienie wyzysku, zadość­
uczynienie krzywdzie — bo., to chaos powiększy- 
ioW  tylko!

oni podobnie rozumieją, nie dziwimy się.

„ R O B O T N I

Że jedąak  p. M ichalski dał się w podobne wywody
uw ikłać —  to dziwniejsze,

O cóż w rezultacie chodziło bowiem? O to, by 
garść najzam ożniejszych ludzi w Polsce: w łaścicie­
li ziemskich, fabrycznych i kamienicznych, wzboga­
conych najwięcej zyskam i wojennymi i najw zględ- 
niej w wymiarze daniny potraktow anych — zw ró­
ciła nareszcie długi przed wojną zaciągnięte z ru j­
nowanym doszczętnie wierzycielom swym, w tym 
przynajm niej stosunku, w jakim w artość ziemi i 
nieruchomości, na  których sumy te były zabezpie­
czone, w zrosła od owego czasu, wobec zniżki ogól­
nie skonstatow anej, marki.

Skąd, pytam y raz jeszcze, z powodu sp ła t tych 
czysto pryw atnych, chaos m iał powstać w Rzeczy­
pospolitej?.,. Raczej chaos moralny zmniejszyłby 
się i nędza kilkudziesięciu tysięcy rodzin, po akcie 
iym zadośćuczynienia, który  z pewnością nic z ru j­
nowałby żadnego z owych kapitalistćw -d łużników_. 

Źe wygodnie jest im stu  tysiącam i m arek np.
(wartość 1 0 0   200 rb. ówczesnych) spłacić 50 tys.
rb. przedw ojennych — to zrozumiałe. A le krzyw da 
podobna nazbvt jest krzycząca, by przez Rząd tak  
ryczałtow o rriogla być usankcjonowana. To pomyłka. 
R adzie finansowej przedewszyslkiem nie przysłu­
guje praw o aprjorystycznegj w ydawania sądu w 
sprawie, k tó ra  powinna być rozważana w  Sejm ie i 
tą  drogą prawomocną iść musi, zanim się nad nią 
nie przejdzie do porządku dziennego. W ęzeł go-- 
dyiski, w  ten  sposób przecięty być nie może. P i­
łatow e rąk  umycie tu  nie starczy.

Zwycięstwo cwe, dogodne niektórym  —  p o d ­
kopujące w iarę w autorytet ustawodawczy —  ja ­
skrawym przejaw im  niekonsekwencji naszej i n ie ­
dojrzałości; zwycięstwem jednem jeszcze klasy 
uprzywilejowanej nad mniejszością poszkodowaną: 
wyzysku nad krzywdą...

Pyrihusow e zwycięstwo, zaiste!™
J . Toporczyk.

Odezwa fleratów.
Delegaci organizacji Związku Zawodowego Li­

teratów  Polskich, zebrani na Zjeździe krajowym w 
W arszaw ie dnia 4 lutego r , b., zw racają się do 
ogółu swych koleżanek i kolegów z następującą 
odezwą:

Pisarze polscy! Zadanie ,-;łużenia słowu i ku ltu ­
rze narodowej, stanowiące istotę naszego powoła­
nia i zawodu, nak łada  na nas obowiązek stw arza­
nia warunków, któreby umożliwiały twórczość swo­
bodną. S 'użąc sztuce słowa, powinniśmy posiąść 
formy egzystencji, u łatw iające nam  możność zupeł­
nego poświęcenia się pracy twórczej. Śmierć w nę­
dzy kilku pisarzy w czasach ostatnich, dola rodzin 
po znakomitych nieraz autorach jaskraw o oświe­
tliły położenie m aterjalne lite ra ta  polskiego. Nie 
możemy i nie powinniśmy jednak odpow iedzialno­
ś ć ^  za to  obarczać wyłącznie społeczeństwa. By­
łoby to  zresztą rzeczą jałową. Sam i możemy i po­
winniśmy jąć się walki ze złem. N ajprostszą drogą 
w iodącą do polepszenia doli pisarza polskiego jest 
jaknajściślejsze zorganizowanie się w Związku Za­
wodowych Literatów  Polskich, zrzeszeniu bezpar­
tyjnym. zajm ującym  się jedynie spraw ą obrony in­
teresów  zawodowych, k tóre  zostało powołane do 
życia na pierwszym powszechnym Zjeździe lite ra ­
tów w W arszawie w m aju 1920 r. Związek zawo­
dowy, idąc śladam i podobnych organizacji w  Eu­
ropie, znajdzie sposoby zaradzenia złu, jeśli poprą 
go pracownicy pióra całej Rzeczypospolitej Pol­
skiej. W zywamy tedy w szystkich pisarzy, aby wstę­
pow ali do Związku Zawodowego Literatów  Pol­
skich, aby go popierali słowem i piórem, oraz przez 
żywszy, niż dotąd, w spółudział w  jego pracach or­
ganizacyjnych.

U czestnicy Z jazdu delegatów zawodowego 
Związku Literatów  Polskich Rzeczypospolitej Pol­
skiej;

W anda Brzeska, Jan  Gella, Xaw ery G lin­
ka, Feliks G wiżdż, Edwin Jędrkiew icz, Cezary 
Jellenia, Zygm unt K isielew ski, Boj^slaw  Ko- 
reywo, E dward K ozikow ski, Stefan Krzywo- 
szew ski, Edward Ligocki, Jan  Lorentowicz. 
Stanisław  M iłaszewski, Jó ze f M irski, Jan Pa- 

^  randowski, Leon Rygi er, W acław  Sieroszewski. 
A n d rze j Strug, A leksander Szczęsny, A urelja  
W yleżyńska  - Parandowska, S tefan  Żeromski. 
W arszaw a, dn. 4 lutego 1922 r.

M inisterjum  pracy  i opieki społecznej komuni­
kuje:

W d. 25 listopada 1921 r. rozpoczęły się obra­
dy Głównej Komisji Polubownej w spraw ie zaw ar­
cia umowy zbiorowej między pracodaw cam i i p ra ­
cownikami rolnymi na  rok 1922/23 na terenie wo­
jewództw: W arszawskiego, Łódzkiego, Lubelskiego, 
Kieleckiego i Białostockiego.

Do dnia 22 grudnia 1921 r , obrady dotyczyły 
kw estji zw alniania i godzenia pracowników rol­
nych, k tóra to spraw a nie została  w  fdrrnie umowy 
rozstrzygnięta.

Przerw a w obradach kom isji trw ała  do d. 30 
stycznia 1922 r.

Na posiedzeniu w d. 1 lutego 1922 r. związki 
zawodowe, a mianowicie: Związek zawodowy ro ­
botników rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, Pol­
ski Związek zawodowy robotników rolnych i Chrze­
ścijański Związek zawodowy robotników rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej złożyły następujące o- 
świadczenie:

„Wobec ogólnego bezrobocia w Polsce, związ­
k i zawodowe robotników stoją na stanowisku, że 
spraw a zwolnionych i godzenia powinna być przez 
G łów ną Komisję Polubowną rozstrzygnięta, a to 
chociażby w tym celu, aby nie dopuścić do zwięk­
szenia skutków  bezrobocia przez masowe pozba­
wienie prucv robotników rolnych. Ponieważ jed­
nak przedstaw iciele Związku Ziemian kw estionują

c zw  ar t e fc, 9 lutego 1922 r.

prawdziwość danych o w ydalonych, k tóre zostały 
przedłożone przez Z w, zaw.. przeto zgadzamy się, 
aby odłożyć rozpatryw anie tych spraw  do d. 20 lu ­
tego r. b., t. j. do czasu zebrania przez Zw. ziemian 
i przedstaw icieli R ządu szczegółowych danych o 
ilości zwolnionych i ugodzonych. W  międzyczasie 
2 aś gotowi jesteśm y przystąpić do omawiania w a­
runków  pracy i płacy robotników rolnych na rok 
1922/23. Podpisali (—-) J .  Kwapiński, (— ) M. No­
wicki, (.—) W. Baranow ski, (—) W. Zasina, (— ) J . 
Chacióski, (—) St Słowik.

Związek Ziemian w odpowiedzi złożył dekla- 
ja c j ę  następującą:

„W  przekonaniu, że w  roku gospodarczym 
1922/23 ogólna ilość stałych pracowników, za trud ­
nionych w rolnictwie, nie zostanie zmniejszona po­
nad  miarę konieczności gospodarczych i przypusz­
czając, że dane statystyczne to  potwierdzą, uchyla­
my się od dyskusji nad  spraw ą zwclnień i rozm ie­
szczenia zwolnionych.

N atomiast gotowi jesteśm y przystąpić do za­
w ierania umowy zbiorowej dla stałych pracow ni­
ków rolnych na rok gospodarczy 1922/23, w myśl 
oświadczenia naszego z d. 1 lutego 1922 r, za Nr. 
IX/4912”. Pódpisali: (—) G. Swida, (— ) K. Rotkel.

Przewodniczący Głównej Komisji Polubownej 
naczelnik W ydziału p. Z. Rusinek, oświadczył: 
„Zarówno przedstaw iciele robotników rolnych, jak  
i przedstaw iciele ziem ian dek laru ją  gotowość za­
w arcia umowy zbiorowej, ustalającej w arunki p ra ­
cy i wynagrodzenia d la  robotników  rolnych. P rzy ­
stąpienie do natychmiastowego zaw ierania taldej 
umowy uniemożliwia różnica poglądów między za- 
interesowanem i stronam i na sprawę zwolnionych i 
godzenia pracowników rolnych. W obec powyższego 
staraniem  Rza.du będzie usunięcie tej formalnej 
przeszkody, co, /przypuszczać wolno, w krótce na­
stąpi i G łówna Komisja Polubowna będzie mogła 
powrócić do swej p racy”.

Otrzym ujem y odpis następującego listu, który 
chętnie umieszczamy.

W arszawa, d. 8 lutego 1922 r.
Do Pana 

M inistra Spraw  Zagranicznych 
w m iejscu.

W skutek uw łaczającego mi artykułu  w Nr. 29 
„Przeglądu W ieczornego” mam zaszczyt zakomuni­
kować Panu Ministrowi, co następuje:

1) w kwest ji p racy syna mego w No'vym-J o r­
ku w dniu 3 stycznia r. b. podałem  W ydziałowi 0 -  
sobowemu M. S. Z. w yczerpujące objaśnienie, któ­
re załączam  w odpisie i k tóre dostatecznie stw ier­
dziło. że w tej spraw ie nepotyzm u z mej strony nie 
byle;

2) w  spraw ie zabrania przezem nie do Amery- 
ki „podejrzanie ciężkiej" skrzynki z czekoladkam i 
załączam  oryginalny list p. Bolesława Pendzla z d. 
7 b. m., w yjaśniający dostatecznie, pod rygorem 
przysięgi 3-ch osób, bezpodstawność zarzutu;

3) w  sprawie dokonywania zakupów gospodar­
czych przez mą żonę w samochodach lub powozach 
m inisterjalnych, mam zaszczyt w yjaśnić, że żona 
moja, jak  również nikt z moich krew nych od po­
czątku istnienia Polski, ani jednego razu  tego nie 
czynił. Pogłoska ta, jak  mi wiadomo, pow stała 
wskutek pomieszania osoby mej żony z żoną jedne­
go z b. w ice-m inistrów S. Z., używającej rzeczywi­
ście samochodu lub powozu w czasach gdy zakaz 
używania lokomocji przez żony wyższych Urzędni­
ków nie istniał;

4) co do gorliwego obcinania przezem nie kan­
celistom drobnych kwot za prace pozabiurowe, ja- 
snera ;est dla wszystkich, że jest to diam etralnie 
przeciwne z rzeczywistością, gdyż, jako obrońca 
spraw urzędniczych, w  roku 1919 byłem prezesem 
stow arzyszenia urzędników  państwowych z wybo­
ru i du dnia dzisiejszego jestem z wyboru preze­
sem Związku urzędników spraw  zagranicznych, jak 
również prezesem kooperatywy M. S. Z., utworzo­
nych. jak wiadomo, wszystkim przy najczynniej- 
s/ym  mym udziale;

5) „spodziewane zyski i m iljony” z mej inspek­
cji am erykańskiej, jak wiadomo Panu Ministrowi, 
wbrew intencji artykułu  wspomnianego nie prysły, 
jak bańka m ydlana, lecz przy przeliczeniu dolarów, 
tranków  i innej w aluty zagranicznej, w postaci se­
tek miljonów m arek polskich oszczędności re a l­
nych, a nie fantastycznych, pozostały w  skarbie 
Państw a Polskiego, o czcm M. S. Z. w postaci ko­
munikatu w dniu 5 b. m. podało w  prasie;

Jedynym  prawdziwym szczegółem wspomnia­
nego artyku łu  jest to. te  w biurze Rachuby i Kon­
troli „panow ały stosunki isk  w jakiemś udzielnem 
ksiąstew ku”. Nie ze względu na dem okratyczną i 
pełną poświęcenia pracę wszystkich urzędników, 
których tylko starszym kolegą zawsze byłem, lecz 
' e względu na  tó, że każdy czy to najwyższy dygni­
tarz, czy też najm łodszy urzędnik traktow ani byli 
bez żadnej protekcji i w  myśl regulaminów rządo­
wych, musieli sk ładać dokładne obrachunki z po­
branych zaliczek na różne cele. Oto główna przy- 
• zyna, dlaczego pomimo uznania mej pracy przez 
Pana M inistra i Jego poprzedników, oraz życzli­
wości licznych rzesz koleżeńskich, zjednałem  sobie 
i zaciętych wrogów.

Gdpis niniejszego pism a w raz z dokumentami 
składam  jednocześnie w prasie dla obrony czci mo-
N .

Z poważaniem
Naczelnik W ydziału M inisterjum Spraw  Zagr.- 

(—) M. Zahorski.

Ksążki nadesłane.
Romain Rolland. P io tr i Łucja. Idylla t r a ­

giczna. Przełożyli M. Zabojecka i II. Bezmaski. 
W stęp H. Bezmaskiego. W arszawa 1922 r. W yd. J. 
M ortkowicza. Tow. W yd. w W arszawie.

i

B e z r o b o c i e .

PRZEMYŚL.
•(Korespondencja w łasna).

K omitet P. P. S. w  Przem yślu zw ołał w  ponie­
działek, d, 30 stycznia zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem  dziennym: W alka z bezrobociem i sytua­
cja gospodarcza i polityczna w PoJsće i zagranicą

Robotnicy zebrali się tłum nie. Pierwszym re ­
ferentem był tow. dr. Grossfeld, poczem zgroma­
dzeni zaintonowali .Czerwony sztandar". Kiedy u- 
ck h ły  pienia pieśni rew olucyjnej,, zabrał głos, o- 
wacyjnie przyw itany, pos. tow. Zygmunt Żuławski, 
k tóry  w dłuższym referacie omówił kw estję szale­
jącego w państw ie bezrobocia, niszczącego masy 
robotnicze, oraz położenie ekonomiczne i politycz­
ne w Polsce i zagranicą.

Przemówienie to było odzwierciedleniem w alk 
k tóre toczą posłowie socjalistyczni i P. P. S. ni 
wszystkich polach z rządem , burżuazją i kapitaliz­
mem, usiłującym zdław ić bezwzględnie wszelkie 
dążenia p roletarjatu , zapomocą projektu  ustaw  wy­
jątkowych, przedłużania dnia roboczego i t, p.

Przemówienie tow. Żuławskego nagrodzone 
hucznemi oklaskami. Żywo oklaskiwano również 
przemówienie tow. J .  W ątróbskicgo, który  odma­
lował współczesną dolę robotnika. Na zakończeni* 
uchwalono obszerną rezolucję.

E r a n i i i a  s e j m a w a .

Dziś w czwartek, 9 lutego, o godz. 1-ej 
po poi., odbędzie się posiedzenie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych.

2  KOMISJI ^SPÓŁDZIELCZEJ.
Komisja spójdaetea ipcd praewodoactwara tow. 

Szcaortowtaildcgo cibawdaweJa w daffi-Tzym ciągu nad 
projektem ustawy o JąiCMBÓi się apó'ldB&eim. Refe­
rent dir. Rzątł, który -wcgóle tniał zamiar przedsta­
wić projekt oparty ma a  isnicnmych zasadach, zrzekł 
się referatu, który <*$$! p. PostoiMch

*Nas:;ę; ni'io poa. S^Jb rcóenowait wrTerld w spra­
yu'© subsęeacSi dla spóida&e-lm boiiiCTwfcrych. W 
dyskusji wferiscy prawie pcsfcwie skarżyli się, ż4 
rząd niedioi?:tatecm:e pepiera te spóftieiełnne. U- 
diwal telaych nie powzięto, dyskusja ma być k:m- 
tyniuowema aajbliesaem posiedtecmiu w środę 
przyaz'ego tygodLńaj.

ISreellia poltyczaa,
K om isja aprow izacji na w  Krakowie, 

na posiedzeniu w dn. 1 lutego, jednom yśl­
n ie w yraziła  uznanie w ice-prezydentow i 
m iasta Krakowa, d -ro w i tow . Em ilow i B o­
brow skiem u, kierującem u aprow izacją  
m iejską, za jego działalność aprow lzacyj- 
ną.

Trzeba dodać, iż tow . p oseł Emil B o­
browski pow ołał kooperatyw y robotnicze w  
K rakowie do w spółdziałan ia  z gminą, 
zw alczając w  ten sposób skutecznie dro­
żyznę.

*
*  *

Prezydent ministrów, p. Ponikowski, w ysłał do 
kardynała  G aspari'ego depeszę, w której prosi o 
przedłożenie Papieżow i wyrazów głębokiej rado­
ści, jaką serca polskie odczuły na wiadomość, iż aa  
najwyższe stanowisko Głowy Kościoła został wy­
brany ten, który był tak życzliwym i wypróbowa­
nym przyjacielem  Polski, oraz o złożenie Ojcii iw . 
życzeń, jak  również wyrazów najgłębszej czci.

*
*  *

D owiadujemy się, że następcą p. W ł. W róblew­
skiego na stanowisku posła w A nglji ma być b. po­
seł i b. m inister p. Sapieha, p. W róblewski zaś ma 
być w łce-m inistrem  spraw  zagr.

*
*  *

Na wniosek m inistra spraw  zagranicznych Ra­
da  ministrów uchw aliła upoważnić w ice-m inistra b. 
dzielnicy pruskiej, p. Seydę: 1) do zaw arcia i pod­
pisania z komisją m iędzysojuszniczą w Opolu 
wszelkiego rodzaju układów  i protokułów  w spra­
wie objęcia przez Polskę w ładzy nad częścią G ór­
nego Śląska, przyznaną Polsce na mocy decyzji 
konferencji am abasadorów  z dn. 20 października 
1921 r.; 2) do zaw arcia i podpisania x rządem nie­
mieckim wszelkiego rodzaju układów  i protoku­
łów, jakieby okazały się nieffcędne w związku z 
objęciem przez Rząd polski od komisji międzyso­
juszniczej w Opolu w ładzy nad częścią G, Śląska, 
przyznaną Polsce na mocy decyzji Rady am basa­
dorów z d. 20 października 1921 r., oraz do za­
w arcia i podpisania z  rządem niemieckim układów  
w sprawie wzajem nych stosunków sąsiedzkich 
między obiema częściami G, Śląska, w sprawie u- 
regulowania drobnego ruchu granicznego f  t. p.

Celem porozum ienia się z kom isją międzyso- . 
juszniczą w  Opolu w tych sprawach, p. wice-mini- 
ster Seyda w yjeżdża z W arszawy do Opola. (PAT).

*
•  *

N aczelnik Państw a, w porozumieniu z Sena­
tem wolnego m iasta G dańska, udzielił exequatur p. 
H araldow i Koch, konsulowi generalnemu D anji w 
m. G dańsku.

*
*  *

Poselstwo Rzeczypospolitej Czechosłowackiej 
przesyła komunikat w sprawie wiadomości, iż w 
Czechosłowacji zatrzym ane były wojskowe trans­
porty  polskie.

Poselstwo stw ierdza, i i  przyczyny zatrzym ania 
transportów  posiadają charak ter w yłącznie tech­
niczny i że czechosłowackie urzędy kolejowe, o ile 
możności, s ta ra ją  się wszelkiemi siłam i przeszkody 
te usunąć.

« *
M inisterjum  spraw  wewnętrznych opracowało 

projekt ustawy o stowarzyszeniach, który przesła­
ny został pod obrady Rady ministrów. Ju rysdyk­
cja ustawy rozciąga się na cały  obszar Państw a 
Polskiego.
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PRACE K O M ISJI. — UZGODNIENIE 

WNIOSKÓW ORZECZENIOWYCH.
Wilno, 8 lutego. — (P. A. T.). Wczo 

raj i dzisiaj odbywają się w dalszym ciągu 
posiedzenia poszczególnych komisji. Ko­
misja regulaminowa przyjęła na wczoraj- 
szem posiedzeniu w trzeciem czytaniu pro­
jekt regulaminu sejmowego. W aalszym 
ciągu prowadzono ożywioną dyskusję nad 
artykułam i 15, 30 i 34. Komisja W eryfi­
kacyjna zajmowała się badaniem zażaleń 
na postępowanie wyborcze w dwuch okrę­
gach, wniosków w sprawie kwest jonowa­
nych mandatów oraz badaniem m aterjału 
nadesłanego z pasa neutralnego, a dotyczą­
cego przeprowadzonych tam samorzutnie 
wyborów przedstawicieli do sejmu wileń­
skiego.

Zasadniczo jednak punkt ciężkością o- 
bccnych prac sejmu znajduje się w komisji 
politycznej, zadanie której polega na uzgo­
dnieniu wniosków orzeczeniowych poszcze­
gólnych klubów oraz wypracowaniu jed­
nej formuły, uwzględniającej postulaty 
większvch stronnictw- W  sprawie tej są 
prowadzone intensywne narady miedzy- 
klubowe. Na razie zdołano uzgodnić w 
najogólniejszych zarysach stanowisko ze­
społu stronnictw narodowych, Rad Ludo­
wych oraz częściowo P. L, Ju tro  przed 
południem komisja polityczna odbędzie 
specjalne posiedzenie w tej sprawie. Od 
wyniku prac komisji politycznej zależy ró­
wnież termin następnego plenarnego posie­
dzenia. Ogólnie przypuszczają, że plenar­
ne posiedzenie odbędzie się dopiero po u*- 
zgodnieniu formuły orzeczeniowej, co pra­
wdopodobnie nie nastąpi przed piątkiem.

v «i s jM  fajiflj
POLITYKA NOW EGO PAPIEŻA. •
Rzym . 7 lutego. — {P. A. 1.1. Oma­

wiając sprawę r.ominftcji kardynała Gas- 
pari’ego na sekretarza stanu przy W aty­
kanie „II Paese" pisze: Nominacja ta jest 
znamienną, a wraz z pierwszym gestem 
ncwego papieża, który udzielił błogosła­
wieństwa światli z loży zewnętrznej Bazy­
liki, stwierdza on^ wyraźnie, źe polityka 
nowego papieża będzie dalszym ciągiem 
polityki Benedykta XV.
PRASA PARYSKA WOBEC NOWEGO 

PAPIEŻA.
Paryż, 8 lutego — (P. A. T.). Prasa 

paryska daje wyraz swemu zadowoleniu z 
powodu wyboru papieża Piusa XI. Amba­
sador francuski przy W atykanie Jonnart 
oświadczył przedstawicielowi agencji Ha- 
vasa, że wybór kardynała Ratli'ego daje 
gwarancję, iż nie będzie w polityce W aty­
kanu żadnego zamętu i że polityka Bene-* 
dykta XV będzie nadal' kontynuowana. 
Dzienniki są zdania, że papież będzie upra­
wiał po1itvkę pojednania zarówno w sto­
sunku do Francji, jak i w stosunku do Kwi- 
rynału. Liczne dzienniki, jak ,,Matin", 
„Journal", ..Peb’t Parisian”, podkreślają, 
że papież Pius XI, dzięki swej znajomości 
Europy Wschodniej jest przygotowany na­
leżycie do podjęcia dzieła rozszerzenia ka­
tolicyzmu na Rosję.

PR1! MfFdii 9 m
FR A N C JA  ŻABA ODROCZENIA 

KONFERENCJI.
Parvi. 8 lutego. — (P. A. T .ł. IJavas. 

„Petit Parisien" dowiaduje się z Londynu, 
że nota franeusl® w sprawie konferencji 
genueńskiej Zwraca uwagę na to, iż posta­
nowienie powziętej w Cannes uchwały, 
wzbraniające państwom wzajemnego mie­
szania sie do spraw wewnętrznych, nie mo­
że v/ żadnym razie przeszkodzić sprzymie­
rzonym w interwenjowaniu w razie restau­
racji 'monarchfcznej i militarystycznej w 
Niemczech lub na Węgrzech. N eta uważa 
za konieczne odroczenie konferencji ge­
nueńskiej na 3 miesiące dla umożliwienia 

.starannego jej przygotowania.
NARADA M AŁEJ ENTENTY.

V/iedeń. 8 lutego. — (P. A. T.), ),Sla- 
wische Korespondenz" donosi z Belgradu, 
że wkrótce t  inicjatywy rządu jugosło­
wiańskiego odbędzie się w Belgradzie kon­
ferencja czesko - rumuńsko - jugosłowiań­
ska, na której mała Ententa ustali swe sta­
nowisko wobec konferencji genueńskiej, w 
szczególności zaś wobec udziału w tej kon­
ferencji delegatów sowieckich.

DELEGACJA ŁOTEW SKA I ESTOŃ­
S K A .

Ryga.  S lutego. —  (P. A. T.ł. Rząd ło­
tewski wysyła do Genui delegację w skład 
której* w chodzą: Prezydent ministrów Ma­
jerowie?,, minister skarbp Kalninsza, oraz 
szef gabinetu ministra spraw zagranicznych 
Lazdinsz.
^  Estonjo na konferencji w Genui będą 
reprezentowali: minister skarbu W cstal,
członek parlamentu Sztrandman, oraz po­
seł estoński w Paryżu — Pusta,

i i i  fmaiMAUK
LLOYD GEORGE O UKŁADZIE.
Londyn, 8 lutego. — (P. A. T.). Ha­

vas. Omawiając w Izbie gmin sprawę u- 
kładu francusko - angielskiego Lloyd Ge­
orge oświadczył, że należy Francji poka­
zać, że nie jest izolowana, ani pozostawio­
na samej sobie.

Realnem niebezpieczeństwem dla Eu­
ropy jest to, że młodzież niemiecka może 
być wychowywana i wzrastać pod hasłem 
rewanżu. Należy więc dać Niemcom do 
zrozumienia, że taka polityka wojny odwe­
towej jest polityką dla Niemiec śmiertelną. 
Drugim argumentem na korzyść zawarcia 
paktu gwarancyjnego angielsko - francu­
skiego jest to, że w W ersalu Anglja przy­
jęła na siebie zobowiązania gwarancyjne 
wzamian za zrzeczenie się przez Francję 
wszelkiej polityki ekspansji terytorjałnej 
ku Renowi.

STANOW ISKO PA R T JI PRACY.
Londyn, 8 lutego. — (P. A. T.). Przy­

wódca partji robotniczej Clines zainterpe- 
icwał rząd w sprawie stanowiska, jakie 
zajmie Anglja względem1 Francji. W  in­
terpelacji swej Clines wywodzi, iż układ 
francusko - belgijski nie zdoła zagwaran­
tować Francji bezpieczeństwa, a tem sa- 
mefń nie zapewni światu pokoiu. Partja  
Pracy jest przekonana, że bezpieczeństwo 
i dobrobvt Francji najlepiej będą mogły 
być zagwarantowane, jeżeli świat okaże 
jej zaufanie, jeżeli i inne państwa dadzą 
jej gwarancje zabezpieczające przeciwko 
ewentualnemu atakowi. A taku takiego nie 
zażegna układ między Francją a tem lub 
innem państwem.

i i j i s i l
CURZON O SPRAW IE W SCHODNIEJ.

Londyn, 8 lutego. —  (P A. T.). Ha­
vas. W  Izbie gmin złożył lord Curzon w 
sprawie paktu angielsko - francuskiego o- 
świadczcnie, analogiczne do oświadczenia, 
złożonego przez Lloyd George‘a. W  spra­
wie bliskiego W schodu lord Curzcn dał 
wyraz konieczności osiągnięcia rozwiąza­
nia tej sprawy sprawiedliwego i bezstron­
nego. Należy — mówił lord Curzon — po­
zwolić Turcii na utworzenie skonsolidowa­
nej jedności narodowej z Konstantynopo­
lem, jako stolicą, a czerpiącej swe główne 
siły z  obszarów azjatyckich, które były jej 
kolebką. Turcja nigdy już nie powinna 
mieć możności zaniknięcia cieśnin. Z dru­
giej strony jest też keniecznem aby G recja 
otrzymała kompensaty za oddane przez 
nią usługi. W sprawie egipskiej lerd Cu- 
izon powiedział; Anglja nie może się wy­
rzec utrzymywania w Egipcie swych wojsk, 
a to z powodów strategicznych, oraz wobec 
konieczności zapewnienia opieki cudzo­
ziemcom.

I.I.OYD GEORC-E O POLITYCE ANGLJI.
Londyn, 8 lutego. (P. A. T.). —  Odpowiadając 

na interpelację w Izbie Gmin, mówił Lloyd George
0 propozycjach, dotyczących skreślenia długów Wo­
jennych w interesie gospodarczej odbudowy świata. 
Anglja skłonna jest do,wszczęcia dyskusji w tej 
sprawie pod warunkiem,*że tę samą gotowość ob­
jawią zarówno wszyscy wierzyciele, jak i dłużnicy. 
Byłoby jednak niesłusznem żądanie, aby Wielka 
Brytanja sama jedna zrzec się miała swych wie­
rzytelności,

O kwestji egipskiej Lloyd George nie może dać
wyjaśnień ścisłych, ponieważ musi się uprzednio 
porozumieć z marszałkiem Allondy'm, który znaj­
duje się -w drodze do Londynu. W jakikolwiekbądź 
jednak sposób kwest ja ta miałaby być rozwiązaną, 
należy wziąć pod uwagę, że Egipt jest pewnego ro­
dzaju pomostem, łącza.cym wschodnie i zachodnie 
obszary imperjum Brytyjskiego, i że niezawisłość 
Egiptu mogłaby była w czasie wielkiej wojny 
znacznie osłabić szanse powodzenia Anglji.

Co do układu irlandzko - angielskiego oświad­
czył Llcvd George, że projekt ustawy, dotyczącej 
wprowadzenia w życie układu, rząd przedłoży Iz­
bie w ciągu dwuch dni. Od przyjęcia tego układu 
rząd uzależnia swoje pozostanie.

MOWA TRONOWA KRÓLA ANGIELSKIEGO.
Londyn  7 lutego. (P. A. T.). Reuter, — Król 

Jerzy otworzył wczoraj sesję parlamentu angiel­
skiego mową tronową, w której powiedział m. in.: 
Miejsce traktatu angielsko - japońskiego zajęła u- 
mowa, zapewniająca utrzymanie pokoju na Ocea­
nie Spokojnym. Wielki brak pracy niepokoi króla
1 jest przedmiotem troski jego ministrów. Jedynym 
punktem wyjścia z tego położenia widzi usunięcie 
te  stosunków handlowych trudności, powstających 
na tle rywalizacji, braku zaufania i uprzedzeń. To 
też przyjął król z radością wiadomość, że zawarto 

.układ w sprawie zwołania międzynarodowej kon­
ferencji do Genui.

lilii aft
Rzym , 7 lutego. (P. A. T.) Wied. B. Kor. —

„Tribune" donosi z Aten, że Grecja i Bułgarja za­
rządziły przeciwko sobie mobilizację. Komitadże 
bułgarscy atakują bandy greckie i niszczą mosty w 
Tracji

Berlin, 7 lutego. —  (P. A. T.). S trajk  
kolejarzy zakończył się. Rząd nie wystąpi 
przeciwko uczestnikom strajku, o ile wrócą 
natychmiast do pracy. Przedstawiciele 
związków rozesłali we wtorek wieczorem 
wezwanie do powrotu do pracy,

i mm isip ratei
M aii

Paryż, 8 lutego. — (P. A. T.). Mię­
dzynarodowa konferencja socjalistyczna 
została zamknięta. Z powodu nieobecności 
delegatów niemieckich i włoskich nie po­
wzięto żadnych ostatecznych decyzji w 
sprawie odszkodowań niemieckich. Konfe­
rencja uchwaliła zwołać w końcu b. mie­
siąca we Frankfurcie konferencję socjali­
styczną krajów zainteresowanych z po­
rządkiem dziennym: sytuacja ekonomiczna 
Furopy, a w szczególności kwest ja odszko­
dowań niemieckich.

fpii prtjl*
POSIEDZENIE C. K. W,

Na wczorajszem posiedzeniu C. K. W. 
przyjęto następujące uchwały:

Poleca się komisji, wyłonionej dla o- 
statecznego zredagowania projektu auto­
nomy Galicji wschodniej — aby projekt 
niezwłocznie opracowała i za pośredni­
ctwem Z. P. P. Ś. wniosła do Sejmu.

W  wykonaniu uchwały Rady Naczel­
nej C. K. W. poleca tow., należącym do 
„Komitetu obrony przyszłości Lwowa”, a- 
by natychmiast usunęli się z tego Komite­
tu.

C. K. W. deleguje na konferencję 
lwowską, mającą się odbyć 25-go i 26-go 
b. m., tow. tow. Daszyńskiego, Ziemięcklc- 
go i Pużaka.

ntf
NIEMCY ŻĄDAJĄ ZNIESIENIA STANU WY­

JĄTKOWEGO.
Katowice, 8 lutego. (P. A. T.). — Przedstawi­

ciele niemieckich organizacji politycznych i zawo­
dowych w Gliwicach udali się wczoraj do komisji 
międzysojuszniczej w Opolu, domagając się od niej 
zniesienia stanu oblężenia w Gliwicach i okolicy. 
Komisja skierowała delegację do komendanta mia­
sta Gliwic, francuskiego generała Branda. Na to 
delegaci niemieccy oświadczyli, że z generałem 
Brand'em konferować nie mogą, gdyż ten już na 
miejscu w Gliwicach nic uwzględnił ich prośby. Na­
stępnie delegaci przedstawili angielskim i włoskim 
członkom komisji swe użyczenia, żądając przede- 
wszystkiem usunięcia wojsk francuskich z Gliwic, 
na co otrzymali odpowiedź, iz żądanie to nic może 
być absolutnie uwzględnione i że stan oblężenia 
będzie trwał tak długo, dopóki w Gliwicach nie na­
stąpi zupełne uspokojenie i dopóki władze koali­
cyjne nie nabiorą przekonania, że ostatnie wypad­
ki nie powtórzą się więcej.

t e l l i ?  ni'ntim w  i n t i
DE NICOLA NIE TWORZY GABINETU.
Rzym, 8 lutego. (P. A. T.). — Wobec nadmier­

nych żądań poszczególnych grup parlamentarnych 
w sprawie rozdziału tek ministerialnych. De Nico­
la zrzekł się misji utworzenia gabinetu. 0

ZNOWU GIOLITTI.
Rzym, 8 lutego. (P. A. TJ. Radjo. — Wobec 

złożeni!: przez Nicolę misji utworzenia gabinetu, 
wchodzi znowu w rachubę kandydatura Giolittiego.

M usi
— Kardynał saneryfoańęfei O Caitnel aaóądaS n- 

sSałenia na przyszłość taiiiiego sposobu odbywania 
«xadavo} aby teka© amerykańscy kardyoa'owre mo­
gli ,w nim brać udznni.

—- W Rz.ymi® w esasi® conr-lav© sinerł aa im- 
fhieazę kardynał Marini.
, — Papież Pilu‘3 XI raSmierdeSi prałatów, k fe iy
tworzyli dwór Benedykta XV m  ich stanowiskach.

— Aucshrjacisi (muaisŁeir sJcnirfw G u er Jer j czeski 
nutaistar skarbu Novdk podpisali dsiś wkład w 
sprawi® pożyczki 500 miiłjonóiw karoo oaeskkh dla 
Austirji.

— Projekt konstytucji r&testyny, asikom iraiiko- 
wzmy obecni® w  Locdyni© delegacji sr.żb- 
skrój oraz sjouistenn, został imipe’siiany po szcae- 
góJowej dyskusji ze Stronairni zzi'iitoregcAvmetmi. 
Według prcjefchi rządowcgjo wladte wykonawcza 
w Pwlestyme pwoatstaie w  rakach tkotm'sarna n®- 
czaiinego, zaś ustewiodiawstwe odidaae będzie Ra­
dzie, złożonej z calcTJkótw wybierafoych i  mianowa.- 
niych.

— KotrfePecrcja aimihsslsAoOTSw uchwa®* zptrzą- 
dzmi* w sprawie rowwiązma woj sitowej komisji 
toBitrohiej w  Bułgarji, ©raz omówiła szereg spraw, 
tyczących się pedteji na wielkich rzekach węgier­
skich!.

— Rząd ajngick&i otrzymał zgodę rządu tyibe- 
teńsSćago na aocgasiinom-euaie wyprawy ma górę E- 
wereat. Genera! Bnuce wyjechał natychmiast <to 
Ind ji, celem podjęci* przygotowań do wyprawy 1dk, 
alby ta ©statofe nwgfa się znslcćć u stóp góry w 
konwi maj*' i  dosięgnąć ctoytu w  czerwcu, jedy­
nym cniiesiiącM, kiedy Ewwrsat jest do^ępcyt

~r WedJug wiadomości a Pragi dareoi etos-cesa. 
raa Karola wyjeżdżając' do Mcdery, zstbco’y * schą 
klejnoty ikm «y austsrjackiej iwaaftcśoi> 25 sniffjondw 
franikAw.

za dokładną wiadomość o W e r o n ic e  z Ż u k o w ­
s k ic h  F eirfarow icaaw eJj która wyjechała z 
Warszawy 23 s t y c z n ia  !9 t9  r .  w kierunku 
Wilna i w drodze zaginęła. Adres K ic h a ł Fe- 

d c ro « tic Z | G n ie z n o , u l ,  K iliń sk ieg o  9.

a ę Z r U  i p r z e z i ę b i e i i i *
639 Sam • \*S  OT.5J

j W sprawie W ydziału Kobiecego C. K. 
i W. przekazuje jej rozpatrzenie zarówno 

pod względem organizacji, jak i składu o- 
sobistego —i prezydjum C. K. W,

Uchwala 0. K. I?,. w sprawie Ochrony lokato­
rów. Okręgowy Komitet Riibotaiiezy (PI’S, wayiva 
kjlub PFS. w Sojlm'o i Sdktb PPS. w Radzi© Miej­
skiej, aby dążyły dk> utraymanaa udtamy o och ro­
nię Msatorów, craz, (zoSeoa cgzokutywSa zorg-aiiao- 
waaie akija w  Epr.wij© och nar. y fcikatorówi

Odczyt na dzielnicy Śródmiejskiej. W 
czwartek, d<n. 9 b. ci., o goda. 7-ej w lo­
kalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. Jenozo 
liimskie 6, odbędzie się odczyt tow. Kwa- 
pińskiegro n. t. „Problem wyborczy wa 
członkowie dzielnicy stawcie się licznie i 
pucOctua-biie I

Odczyt. W  niedzielę, dn. 12 b. m., o 
yo-dz. 11 rano w Teatrze Praskim  tow. 
IgD'tiicy Daszyński, wygłosi odczyt n. t  
•Rząd i Sejm a bezrobocie". Bilety naby­

wać można w sekretariacie O. K. R., AL 
Jerozolimskie 0. ed  godk. 10 — 2 i od 5 —. 
8 wiecz. w lokalu dzielnicy Praskiej, Bnr* 
kowa 29 i Powiśla, Sclec 68.

OJczyt. W ipiąłwk 10 bia w lofeVni ćiiolmSaj 
Powiói© (SolSec 68) o girniż. 7 vtecz. dr. Pieuila-iw- 
3ki 'uygtoói ©dcizyt p. t, ,,Oo każdy wuodajeć peiwś- 
aiea o amaitcaniii a ti2j©ilcgj£'‘. •

Odczyt. W sobDitę 11 t a ,  iw SHmlu dtó®fflnicy 
śródmricści'© (AL Jar. 6) © gonią. 7 -w. dar. Krsprerafc 
wygłosi odczyt p . t  jjReputrjacja, tjfua ęŁuuŚHtj i 
walka z miln."

0 . K. R. W arsz^iwa Po dm >  j^Ira IkairaniJcuj®, 
iż da. 12 t o .  (incedziella) o goró. 11 ramo w feto* 
5:i rodak; jń „R'abo'jrj'Jloa”, ul. iWiairedka 7, oćlbędawo 
się leoeferanęja wyborcza Gkr. iKani. Wyb. z nastę­
pującym poicsądkiem dB'onu'jim: 1) SpravYKxxkjnjo 
z konferętnicj1!' iwyiboreacij Z. P. P. S., 2) Akcja wy­
borcza, 3) Ukosstytu'cxwi-.inae s:’ę Oicr. Kam. \Vy(b., 
4) Zbiórka na FumiaiHz IWybomay j; 0) i\V'<Aa© ur.i©- 
ald Towarzysze dekgacti ikamcit^ów da^ijaćo^wyJi 
proi;ze>ai eą o ibczwzgCridaJo pirzybycie.

Dzielnica SIokotawsŁa. Dziś O gcdM. 5 i ról W 
M;alu Jizictoicy, B;g.-teła 12-o, odlbędzjo się  josio- 
Jzcaio koiniitótaŁ

Dzielnica Praska, ttó ś  © godk. 7 W Jcfeila 
dzielnicy, Brulcciwa 29, OJbędLiia się  ogólio adbio- 
,i.ie catoakóiw dzicit dcy.

Dzielnica Śródmiejska. W piSpteik 10 bm. o  g.
7 w lokoiki dz'eiiiiixy, AL JorcE-tóaiskóo 6, oduędaie 
się* positedzeUio koinićtetu.

Zabawa taaoczna Klubu Mandalinisfów. W
dzielę © gediz. 7 w  llcika'liui O. K. R., At. Jeroaotlijiis- 
sfcie G, odibęcEio a ę  zcibawa fcmeczra z ałmikcjaml, 
na którą Klub Mrandollcusiów ęiaproEza tuwuirizyiaflld 
i towarzyszy.

Wieczcrolc literacki dla dzieci, o tmńrtzcSci ML
BoncęfflicfcN ofcfĉ JEiie się  stoiwaeai dtielniicy 
Śródlmieńcie, w nledzielię o gedii 5 w iem  (Al. Jo- 
roaoliimakie 6). Dckkimioumo bąlą uitMory M. Ko- 
r,Op®ld!dej i wygUcsaoca fcęda’© betba o kn-asaolud- 
kacŁ z praeźrocaaaiiL Nia zcjkończemije odl^ędą się 
śpiewy i zabawy. iWe#cdie dta dzieci Po luik. 35.

Pednękowanio. WHzysWrlm mrlzięTtoUawm 
giraebii taw. Teodeirta \Veircit3jrddlai'ego dmia 7 bm 
składa Kcmitei dcMoicy Jem^iLiiijakioj TIPS, ipo- 
d łięk w m ia .

pokwitowanie. M5ł 5770 ©trzymał O. iK: R. * 
Autelcoóunmy fM y ml. Wnioość ®r. 3 aa listę nr. 0.

99;iPastyEki M e o - ¥ a ! d a
Wyrobu Laborator. Chemiczno-Farmaceutycznego
S^eiłUAsIli 1 Kr-agilłasikł w Warszawie.

Sprzedają apteki i skiady apteczne.

Po imiicsiięcmej praerwóe z p^zycayn Od iw- 
dakcji niezaksźiujrh, d!.;ia 1 lulćgo b. r. iwysciodł * 
druku Nr. 1 ,,ĆhK*p«kiej Prawdy".

Na bardzo uroamaiwną treść skradają ^ 9  na­
stępując© artyiouiy i  coiBibki: (1) Poliltyka ©bj; -raib 
ków; 2) Jcłk sto tey w d z l reUwtoTiów rofaydh I 
roafaroinych. — M. Wrzwódkicgo; 3) O g!ru)0i*:©h p o  
cktfhownyrh; 4) Kcedy cih''oip m n  iwćodz t l  — po- 
a’a M. MrBiżnowsfciicgo;* 5) OJpowioJiż łuloreraeim — 
Felka Ktomicy; 6) DJleg ch'cpy .d© oś .\La-ty! — 
Walemitego Swrówlki.; 7) Oo słychać w kraju; 8) Co 
słychać zagra.:iic«; 9) O uistciwie dła 4iże.ążaiwi:ów 
na krasach; 10) „Ostefem dfesflaa ratunku"; 11) 

* Poradnik goopddtinald'; 12) Od Acim ukrtraiojó; 13) 
Ogłoszenia.

Ceaa 1 nuanieru — 80 mercŁ
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M maSm.
Zw . T rae . M iejskich (W areck a  7). D riS t .  j. nr 

CHwsA f̂c tM -ktactojo o gcxiz. 7 wieczorem w to- 
•aiUi Z^iąaSaj ('W orecha 7 an. 4) cdbęltele ^  jx>- 
**®ś*ai!'e nunuadiu Zw iązku.

Dzis t, j. ",v czw artek , piuiffktuałnóe o  godta. 
6 i ipó! wtaess w fo&sto Związku (Wareaka 7) od­
będzie gię pogaedaeiiiile zrarzadtu Sekcji, l'a*jb;'V>“rj.

W sobo tę  du , 1/1 lu teg o  Pb. p w n k to ta iie  o  g. 
® nTjecHMreM w  Itokallu Z w. P rac . Al <? js&tah (W ar 
re ck a  7 mt. 4) I I  p . cdibędzie sóę zab aw a  t a e c e m  
B wewmiuipcony ai progi-mmem. Biusty aatoywać m oaaa  
w  SetereCji'jtur:* Z w iązku  od 9 re®c.

Kl u b  8 "b  taiiety p r ty  a l. B agatela  Nr. 12-a (w  
(JosjxAjoje Rutaot .iczej) u rządza  w soibotę du. l i  g )  
feiteg© tom. uwieoaną oaibawę, ad  goda. 8  w  e.ao«-e:n,

W ydri*! Kul.-O ś w. Z w iązku  Rob. K et. (I/w an o  
53 ; u rządza  zabaw ę to w arzy sk ą  r. urozm ataonym  
pro^noiiiesm i  tań cam i d o  re n a  w dcau 11 tom. w 
«>ł».*Łę c-d gedz. 7 £ pń l iwiocx. C ena  b ile tu  400 oik. 
Bnó^ wJtóai w  Bab&w&s iracką cat. Ł w iąaku  i  c.pro~  
b lou , guóute.

15*®wt«ść d^z-Wry toacarowl. D k 4  o  gad*. 4 pp. 
«(®-ę«Jvj* Kię ogólsi® zebra . t a  dozorców to . ®. rawyeh, 
w k td k ł L nss o  48. k tó rym  dta'egt-cje zifćry rp r .v  
wcesditinj* a fcaiiiee-tsnicji odby tej a  p . law pdctoe* 
Brusy 1 cfcngyu ss wfeńcóa©'! simi te/aarów.

Z abaw y tanew sie  cdfoędą1 s fę  w  t-ę so b o tę  i  ferń. 
dą naasj^pmą od gc*da. ® iwóecańr <k> rewa. W enK 
r te ta j  Zwiąsiku Z»w. Leanao 48. Muisyfca d o b ra , Lu­
tet m  iffiTjtseu. B io ty  przy wcjścMH.

NIESŁYCH ANY T E R 0R  PRZED SIĘBIO RCÓ W .

C zytam y w  „Naprzodzi® 11, iż k e ra w T ie tw o  fa­
b ry k i tow arów  żćlaanyi.h w P o d g ó rzu  (dow n ej fa­
bryk® Kiom gt jda) s ta ra  s tę  a k ta  iść rotootorków w 
.p o ta to  naiegodTiy, gwa-’cacy o so b istą  wofcieść prae- 
koeiań. do  p o d p isu  o d p o w feću te j dałskirsegi, zm u­
szającej pzi&ccwiąików te jże  fab ry k i d o  w y stąp ien ia  
s  arganieiajcji zaw odow ej m etalow ców  pod groźbę 
nydaieiaM  z procy! O kręgow y z  rząd  m etalow ców  
w y  w a  meta-lawców, aby  w- i-ej lab iy o e  Eu® p rzy j- 
mow t l i  p racy  a i  do  odw otenaa.

„N IEG R ZE C Z N I KONDUKTORZY11.

Od Z w. zamr. piracomnilió .v tr^miiwiajffiWycli o- 
trzynciijtem r Esrgtępuięrę mofcatlkę:

W N<r. 32 ,dJe Ł iii Z bro jne j * a u to r  R o tstk i ,jPo- 
tyteaiws wjawit -ęe tTsann»ct)cr\v’6Ł,ł ptedpisKny lite.re­
mi (buz), m iędzy  feiaemi: ®ar»?.<lia rycasi-tecn ca 
W śzysdcch Isandiuiktciirów toimwT,(jic*wycih, KurziKajęc 
k a  nuiegrziecaaość i  jedEocaeśtnjic ŁWTacrjęe « ę  z 
rridę BiU îf*owi9> ća ażlegrK-cOTiyich iktindiuktitffiówr odo 
rueb it'BO'WEiii ymii: p»doff. Cieiramd.

T oaiew ai wodrsbkm ta ufesaa-1*  s ię  w  orgrrc® o- 
Bt.jakii)Tn pip. dirwdiw; i  JctKwyirai wlstfesa© akwza 
stę ł*ay\v,..ę.!a;zi iteść aatowgówi, S^loreiiasijat Zwaadku 
uwtrfa k> fpjaowia® wyy śnrić, i i  ipctępi-ainrie ab'to­
rowe iwaizjWlc eh tkaaciuldtarów łnaiuwciijaiw-tTah wy. 
rsądsa tyon oe.-tat".lm ikraywtlię, gadiząc piraed/ai-
wazygtkiern wr ich godmo&6 ebywaitielistną. Di, k:że- 
B e ty  aiekt'dn'zy o fice ro w fe  mit® ebeą BrOmimrteić, i/s 
kcsadiuk'tar. oiieSziisjjępc swwyą autaimtyciBnią funkcję, 
êst jerijiioc7®4ei io radrawl’ek'temi «aj|ęcyun, wraiżit:- 

«yn> ba każdy objtiw rr’eladdlc'iego tir* ktowente. 
f i *  ród cg)6'rJ tnairuw-e'js.rsoy pr-inu-j® rotzg-iryiraeerie
(rae-!triwiiffita'ik!«m łr ts d  t e  .w skutek  pcsitę awamaa 
Ifftecdw . N ie cbdnm y *ast*Kiwl!r< e ię  d ł  -umego, a  
)07.e.c CK wjękeizriśó r>.j«ó po/wrwii.re wlafenii® iprae- 
wtrwg- nae .p rw a kcnidmiktioa-a p rzep isó w ' s lu ilb o  

wych. d o  k tP rych  płsewżfiroiwfle stesorwaiS s ię  ud» 
thcą. D latego  też  /byłoby JttlersnSiefftte pc iy d an een , 
aby ,,‘P a U ra  Zbrojom*1, wnmaslt jer’niostironioae p ra rd -  
8 » « te £  opraw ę, sisante«ci3a n o  team ch ew yrb  u w s- 
I ? ,  alk erow ianą pod  p/lirw-rtm ra y ’cS i tó w , ż» 
F f e s a n f . i  o b o w iąru je  eb as tro rw te . Tyfficb b o l ’Wjye 
*ej Łssrdate, ar/Sow ó a ę  d a  wi/efu .prz/yTkiryflh dlla 
łtrori obu zajść, b e z  potrsefby orfiwo'yivroni'a see do  
n*Łai1tyif'im-c,b ccyniiików  z  priopoajipjl? poobaiwfenia 
tedzi cŁteifta.

S P R A W O Z D A N IE  Z R O C Z N E J W A L N E J K O N .
f e r e n c j i  o k r ę g o w e j  k o m i s j i  k l a s o .

W Y CH  Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H . 

f N a  k o n fe ren c ję  okręgow ej kom isji k lasow ych 
*>*. raw . w dn. 29 styczn ia  b. r. p rzy b y ło  87 d e le ­
gatów  z  Z ag łęb ia  C zęstochow y i Z aw iercia , jak o  u- 
pełnom ocnionych  m an d a ta rju sz y  od d z ia łó w  zw iąz­
kow ych z okręgi!.-)  P ra sę  robo tn iczą  rep rezen to w a ł 
iow. J a n  M igacz re d a k to r  „G ó rn ik a"  o rganu  Z. R , 
p . G. w Polsce.

K o n fe ren c ję  zag a ił w  zd an iach  zw ięzłych a tre - 
tc iw ych  tow. w .  K azek  przew odn iczący  kom isji o- 
kręgow ej Kl. Zw. Zaw., p o w ołu jąc  na  p rzew odn iczą­
cego tow. K ażm ierczaka  z C zęstochow y, jako  z a ­
stępcę  tow. H o rk a  z Sosnow ca i s e k re ta rza  tow . 
B ociana  z Z aw iercia , co k o n fe ren c ja  jednom yśln ie  
p rzy ję ła .

N a sam ym  w stęp ;e kom uniści nasi, m ian u jący  
się  „opo/.vcią^ zw iązkow ą" a  czasam i ' „ cz e rw o n o - 
zw ią? ,,o \.cam i rozpoczęli, a w an tu ry  k arczem ne w 
p u n k c e  u s ta len ia  p o rzad k u  d7iennego . Je d n a k ż e  
u śm ierzen i zo s tah  p r , ez abso lii, ^  k o n .  
fe renc ji. W  dalszym  c ią g u . zach H „  Z£ z n a .
c ą  ogólnie „ lo ja lnością" . N iepow ołaneJ,0  na kon .
fe ren e tę  c z ł o n u  .opozycji z w i tk o w e j"  L ipskiego 
se k re ta rza  z a w s z o n e g o  od d , ia łl, zw jazku  m cta lo .  
wego W D ąbrow ie, k tó ry  w sposńb  w arch o , sk i j p r0 .  
w okacyir.v  zachow yw ał s,ę  na  saH korj{crencja m o_ 
cą  p rzy ję te j uchw ały  w yd a h}a z sa j. obr|l(j

Tow, K azek, im ieniem  Z a rz ą du jęom Okrętfo-
z d a ł sp raw o zd an ia  z d z ia ła ln o śc i kom isji i ka - 

low e, ilu s tru ją c  ca ły  ubiegły  ok res w a lk  j ak c ji 
w ią z k o w y c h , w ykazu jąc  w ysiłk i i re z u lta ty  o rgan i- 
**oji. W  przem ów ieniu  sp raw ozdaw czem  tow. K a- 
zek p o d k re ś lił  znaczenie d e s tru k cy jn e j roboty  za .  
^fehjow skjck kom unistów , k tó rzy  sw oją dem agogią 
re " 'o lu Cy jn ą i w archblstw em  doprow adzili m asy ro ­
l n i c z e  do  s tan u  zniechęcenia, zdem oralizow an ia  i 
^ a lk  w zajem nych  n a  te ren ie  zw iązków  zaw odow ych.

Przypomniał zebranym  delegatom  judaszow e w ystą-
p ien ie  „czerw ono - zw iązkow ców ” w  czasie  w yborów  
do  K asy C horych i sposoby, jak iem i kom uniści zd o ­
by li sobie w iększość m andatów  do R ad y  K asy.

R zeczow e *i szczegółow e sp raw o zd an ie  u ję te  w  
re fe ra t o  stan ie  o rg an izac ji w  chw ili obecnej p rz y ­
ję te  zo sta ło  p rzez  k o n fe ren c ję  z uznan iem  i a p ro ­
ba tą .

N ad spraw ozdan iem  w y w iąza ła  się  go rąca  d y ­
sk u sja , w k tó re j kom uniści s ta ra li  się  frazesam i 
i w ym yślan iam i na  „zd ra jców  sp raw y  ro b o tn icze j"  
p rzek o n ać  w iększość konferencji, że c a ła  w ina u- 
p a d k u  o rg an izac ji leży  w k ierow nictw ie  ru ch u  za- 
w odow ego. P raw dziw ym  akom p an iam en tem  o p o ­
zycji by ła  g a le r ja* gości opozycyjnych, k tó rzy  spo- 
dz iew ali się na kon fe ren c ji zw ycięstw a II I  m ię­
dzynarodów ki.

T ym czasem  zam ach opozycji n ie  u d a ł  się. K o n ­
fe ren c ja  okręgow a stan ę ła  po raz  m oże p ierw szy  w 
Z agłęb iu  na  w ysokości z ad an ia , a  kom uniści nasi, 
pokonani w stosunku  74— 13, sp o k o rn ic li i p o d p o ­
rząd k o w ali się  uchw ałom .

Szereg  m ówców - robotn ików  z g o rącą  w ia rą  w 
sp raw ę  p rzekona) konferencję , że s tan  kom uni­
stycznego  rozw archolen ia  w Z agłębiu  m inął, te  ro z ­
poczyna św itać  w um ysłach w iększości robotników  
m yśl o „ Ju trz e " , pow stałym  na fundam en tach  re a l­
nej pracy^ w Zw iązkach, o raz  na p ro w adzen iu  ak c ji 
o św iatow ej, jak o  zasadn icze j po trzeby  chw ili.

P rzem ów ien ie  tow. tow. S tań czy k a, B ociana 
K ażm ierczak a , K ierm asa, Z iętu ry , Ga wł a  j innych 
od zw ierc iad liło  doskonale  s tan  o rg an izac ji i sy tu a - 
c i? ogólną, jako też  o k re śliło  w y tyczną  l ia ję  p racy  
K om isji O kr. K l.p Zw. Zaw.

N ieszczęściem  dla opozycji, s ta li opozycjon iści 
(z K , S. R. S.) stanęli po s tron ie  o rgan izac ji, k ry . 
ty k u jąc  szkod liw ą d z ia ła ln o ść  dem agogów  rew olu ­
cy jnych

K o n fe ren c ja  p rz y ję ła  rezo lu c ję  tow . S tań czy k a  
w  sp raw ie  o rgan izac ji, tak ty k i i s tanow iska  wobec 
k ryzysu  ekonom icznego w przem vśle  i sp o łeczeń ­
stwie. R ezo lucja  uchw alona jednom yśln ie  p rzez d e ­
lega tów  m ówi o bezw zględnej w alce z k ap ita łem  
o skonso lidow aniu  sil robotniczych w ak c jach  s t r a j .  
kow ych wobec ofensyw y przem ysłow ców , p o p ie ra ­
nych przez w iększość Sejm u i R ządu .

K o n fe ren c ja  uchw aliła , te  Kom. Kl. Zw. Zaw . 
w inna baczyć p iln ie  na  rob o tę  d estru k to ró w  o rgan i- 
z ac ji i zw alczać ją w  sposób p rzew idziany  sta tu tem .

O rg an izacja  będzie silną przez dyscyj.dinę |  
zrozum ien ie  obow iązków  każdego  zw iązkow ca, to  
też k o n fe ren c ja  stoi na stanow isku  dyscyp liny , k a r ­
ności i zau fan ia  do  w ład z  kierow niczych.

Po  p ięc iogodzinnej d y sk u s ji p rzy stąp io n o  do 
w yborów  now'ego Z arząd u  K om isji O kręgow ej, K o­
m isji R ew izy jnej, S ąd u  ko leżeńsk iego  L istę  k a n d y . 
d a tów  zgłoszona p rzez1 w spólną kom isję  w yborczą 
de leg ac i p rzez  a k lam ac ję  p rzy ję li.

W  sp raw ie  o p o d a tk o w an ia  n a  K om , O kr. K l. 
Zw. Zaw . p rzy ję to  uch w ałę  ntócą k tó re j śc iągn iętą  
zo stan ie  jed norazow a sk ła d k a  5-cio m arkow a, n a ­
to m iast s ta ła  sk ła d k a  w ynosić będzie  2  m ark i m ie­
sięcznie.

K o nferenc ja  m ia ła  p rzeb ieg  n a d e r  im ponujący . 
P rzem ów ien ia  re feren tów , robotników , p rzy ję te  u- 
chivałv, sam  n a s tró j na  sali, o raz  p o rażk a  d em ago­
gii kom unistycznej, są w idom ym  znakiem , że k lasa  
robotn icza  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  p rz e jrza ła  n a  o- 
e ry  i n ie  d a  się  j u i  b ra ć  n a  „kom unistyczne k a ­
w a ły  .

Mig.
NA O . ŚLĄ SK U .

R cte rram ia, ja k Ą  s ię  tutfiąj toczyły m iędzy prtś- 
cockm cc/mi a irabotoBwimii w  epr«iv.i© p o d w y ż s z a ła  
pt'ac robotewików v,-folk/eg® piraemyisłu gómnośilaskiie- 
go, ni® d io p n m w M y  do k o r  k rę ./nr® , -reatftolni^ P ra- 
cods'wicy tanarii * * * *  r*bo* f i W ® opart® ,n i  wzo­
rach  p łac, p ra y ro o n y d i w Hiemicaądi, m  
o-o proyręc.«a wobec fak tu , że K am feją  M ięd ey a^ --* - 
n « z *  unSamnwia ffr^a-cę d la  ptodiwy-jŁamia can 
''■ęgia. (PA T ).

~  Fabrylca cukrów i === 
Przetworów Owocowych

r
P«*heacm ę (rzerh. kooperatyw yurszaw^kioli. Z

ctnieim i  to-jego tasftajp.i-o -jsotącLen,;® 3 ch kc-oi; cra- 
ływ , j. W crozmvefe ipigo S taw . Sp-ćjnwntaw „M er- 
kisry“ , R  -,b. S tow l Spcćyiw tdw  im. IWssnsfflawy i  c k >  
hic, S taw . „Poironitik'1, w jedirao s ta r  eiraysaa - i® pod 
wusuią ,v\ViM8 i)3|vvBfefo Sff'ó8d!z-e!icBo Stauturayesnc-nie 
h-pciiywnów*1. Banino Wamsst S taw . Spoctrwców jnii»- 
4 d  s ię  p rz y  u l .  Grojtbows& taj e r .  51. ta l. to/urna a a®* 
r»yJ'U 41 €4. In tenetcuo : S taw . „iPwran-cif" i  Rob. 
Staw . Spożyw ców  •rówoj awmacad silę ma t l i  G n.y-  
boWsk î łcuv 51.

7 v r ’e  f o s B O d a n z ł .
N otow ania  g ie łd y  w arszaw ;JrioJ

Dcteiry S I  Zj-ediń, 83-G—8200—a ł8 7  % . 
F a n ty  «ngkQ.4U© 14,325.
Alardci aniiemaiecfeile 16,40.
P ary ż  28lL,75—a a i^ S .

SPROSTOW ANIU.
Na w sadzi©  a r t.  21 D e k re tu  w  prae-dm ior©  

tym um sow ydii prsep ivdw  p rasow ych  (D?.. P r. 1919 
14 poz. 186) W ydm a) Prasmiwo-W ułow isko w y

W arszaw ę przesy ła

Nr.
KamiiaapjEtu R*ą«iu na  m . 
n-astępu.ięc® spucsfcowianita:

W  BwiąeJk/u z do  RerłiElkcjć, w ydrulrow a-
nyim w Nr. 38 ,.R obotn ika” z  dia. 7 Juiego Kom isji 
wykon-arwczej wlieciu- sitodesntdw P. J. D ., p. t. „Sku-n- 
d a ł w  Icsóytiucóe D m ly s !  jicsun-yim** Stvvtar-ds'd nało­
ży, iż  Nr. 4  „G aaaty  PoatacLaia’to w e j”  z  dm. 23 
stycznia  ł>. r .  otodcńorao a rese tam  - n ie  z  -powodu 
artyiku'iu o  Bajlścćach w łasiłytacŁe D entystycznym . 
łf-CB za vz/rn ain-kę dtoifyraęrę wojs/koweóci, a wytfru- 
ka-wamj ró-wrocseAuś© iprócs „Ge/sety Ttaniedizanko- 
■wa}" w „ K u r i e m  Pcaiiedzkelkow ym  ‘ j  w „Naszym  
Kuirj©n.6‘*,

W A R S Z A W A  

Kope nika 10, te!. 280-01.

P O L E C A  S W O JE  WYROBY 

s: ZiMANE z D O B R O C I ::

S3B fB SSW !fc

D Z I Ś  S e n sa c y jn y  p ro g ra m  łulc-wy 
'k o m p l e t n a  z m ia n a  z e sp o iu  a r tys ty­

c zn eg o .  Na cze le  now ości
---------------  i u  L V  Y  = = = = =

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 Innych wielkich
a tiakc j l .

Z p ro w in c ii
Łó O 4

(Korespondencja w ł a s n a ) .

Pożar Akc. T ow . Manufaktury V.'idzeiv- 
j sinej. 6000 robotników pozostało b e z  pracy.
! W nocy z 5 na 6 bm. spaliła się wielka

przędzalnia bawełniana Akc. Tow. Manu­
faktury Widz., tkalnia i inne wy1 działy po­
zostały w  całości. Fabryka ta, istniejąca od 
r. 1879, była wzorowo yrządzona, według 
najnowszych wymagań techniki, a  zwła­
szcza przędzalnia posiadała wiele maszyn 
najnowszego systemu, sprowadzonych z  
Anglji.

Jak nam' wiadomo, straty spalonej fa­
bryki wynoszą około 7 i ćwierć miljarda 
marek polskich, tibepieczona była na sumę 
około 200 mil jonów marek polskich.

Niedawno fabryka widzewska wystąpi­
łę ze związku przemysłowców, uważając, 
że przez należenie do związku tamowany 
jest jej rozwój przemysłowo-gospodarczy. 
Ostatnio w fabryce pracowano na trzy 
zmiany i było dużo zamówień na towary.

Wobec pogłosek o podpaleniu fabryki 
władze prowadzą śledztw o w tej sprawie.

W nocy, podczas trwania pożaru admi­
nistracja widząc, że straż ogniowa nie bę­
dzie w  stanie uratować przędzalni, odbyła 
posiedzenie pod przewodnictwem właści­
ciela fabryki p. Kona, jednego z najbar­
dziej zdolnych przemysłowców. Obrado­
wano nad sposobami szybkiego uruchomie­
nia fabryki i uznano, że należy uruchomić 
natychmiast przędzalnię na zmiany w mu­
łach innych, nieczynnych fabryk. Zarząd 
fabryki ma na widoku 4 przędzalnie w Lo­
dzi. O ileby je otrzymał, to robotnicy zo­
staliby skierowani dó pracy w poszczegól­
nych fabrykach, zależnie o d  m i e j s c a  za­
mieszkania.

Tkalnia widzewska wyrabiała 300,000 
funtów przędzy tygodniowo, cała fabryka 
zatrudniała 6,000 robotników, których za­
wiadomiono, że z powodu spalenia się przę­
dzalni, fabryka będzie nieczynna na czas 
nieograniczony.

Robotnicy z niepokojem c z e k a j ą ,  c o  b ę ­
d z i e  z  ich losem.

f ł o y f  DZ?!e! ill'!.8 i» .
S a m o w o la  U rzędu  m ieszkaniow ego*

O d 11 la t ' m ieszkam  w raz  z ro d z in ą  p rz y  ul. 
W olsk ie j n r. 93. Z pow odu choroby  żony p rosiłem  
w łaśc ic ie la  dom u o zam ianę m ieszkan ia  n a  lok a l 
w iększy, n a  co ten  się  zgodził, d a ją c  mi lo k a l po 
by łej S ek c ji żyw nościow ej. D nia  9 czerw ca  1921 r. 
zw róciłem  się do U rzędu  m ieszkaniow ego o p rzy ­
znan ie  mi p raw a  do za jęc ia  lo kalu . Z pow odów  b li­
żej mi n ieznanych  lo k a l p rzy zn an o  n ie jak iem u  p. 
SzultzoW i, m agazynierow i fab ry k i G erlach , k tó ry , 
naw iasem  m ówiąc, p o siad a  dom  w łasny , m ieszka 
zaś d o tąd  w fabryce G erlach a .

O trzym aw szy  o d  U rzęd u  m ieszkaniow ego n a ­
k az  o p ró żn ien ia  lokalu  n a  k o rzyść  S zu ltza  —  zw ró­
ciłem  się do  sąd u  pokoju  na  W oli, w yrokiem  k tó re ­
go p rzy zn an o  mi p raw o  d o  zajm ow ania  lokalu . U- 
rzq d  m ie szka n io w y  len  w y ro k  u n iew ażn ił, n a ka zu -  
idc  w  d n iu  d z is ie js zy m  eksm isję  p rzez  p o lic ję  X X I I  
okręgu  do d n ia  d zisie jszego . C zeka m ię zatem  w y­
rzu cen ie  w p ro s t na  b ru k  z rodziną , chorą  żoną i 
b ra tem  - in w alid ą , k tó ry  w rócił w łaśn ie  z n iew oli 
tureckiej- z ran am i w głow ie, szyi, nodze, boku i z 
p rzestrze lo n em i rękam i. O dw oływ anie  się do  sfe r 
m ia ro d ajn y ch , m iędzy innem i do d ep artam en tu  m in. 
sp raw  w-ewn., n ie  d a ło  do tychczas żadnego  re z u lta ­
tu . D yr. d ep artam e n tu , p. Beck, n ie  chcąc  w cale  
ze m ną o tem  m ów ić, w y pchnął m ię z g ab ine tu  za  
drzw i. u,

Odwołuję się zatem tą drogą do sfer miarodaj­
nych, prosząc o rewizję wyroku Urzędu mieszka­
niowego

Czy w olno w p aństw ie  k o n sty tu cy jn em  w y rzu ­

cać  p rzez  p o lic ję  człow ieka, zajm u jąceg o  p raw n ie  
lo k a l?  Czem wobec tego je s t wy^ok sądu , jeżeli 
U rz ąd  m ieszkaniow y m a p raw o  w y ro k  ten  sk aso ­
w ać?

G a d ziń skL
W arszaw a , W olska  93 d. 8  lu tego  1922 r.

K rzyw dy  inw alidów .

„Dom  inw alidów *1 w  Płocku^ pre-^-zjnwcłiony dilla
120 ciężk ich  iowa/I dów , jes t dołychcaaa l - s ty to c fo  
w ciska 7,.^ i jako talki pTzydatal/ony je s t g o sp o d a r­
czo do Koanrisji Gospodarcaeu B /Z  6 -p. p . Logjjanów 
w Piecku. Tymor.segrjj kom isja gosptodsnvaa n u p et  
n e  ni© dba o dbm inw alidów  — ai® dostarcza in­
walidom  a n i  cpclu , an i o d reży , i  Ł p. roeczy nrio- 
stoędnych, tySko sarnę  żyw1 ość, a  i  ta  pooostawia 
w ielo  do żjrzięnia. NaijTrzyiji’ad teraz w y d o je  « o  0 0  
dzianin:© imiwniijdioni aispeltn:;© amarzmięta ŁiemmiaŁL 
kióryeto wogóla jeść na* moźrn.

O d w ra e s ira  utoiogtago rciku ta  sam a  k o m is ja  
gmapcidtwrza n ie  p lsoi p o :sji personeilow i pom ocnie 
cz/enru w te r b ie  14 osób, sHAid-ijyeaiMi s ta  a  «a- 
mych SniwaJcdów i ifch to n , m otyw ując  ho tam. to  
M  są  Estftw.ordzemi przez la ta n d n ah u rę . A ccy 
p rzez  Drar lata ni> m otina toyto tago ezkaiwilS?

Ni* lap ta j rra-ci e ię  m a * t^ ilin n ą , I
ufarrtntam. J rvzeze w poozailśou 1921 r. zrwrómż o  taę 
l pisaim nern s.Tpotirsrto\>wc« om p rzez  Kairrmtaę G o  
paiiftm j} (driyrą taućbow ą) d o  Irten i ’em ta ry . k tó - 
ra kaóegorw z.uie olimówi*a w ydeiria  d la  anwrłrjdóW 
onlaieży^ ob u w ia  i btelizmy, •  nsstęrm rie p :8 j> o  do 
G eneT steej E k a p c iv tw y  S. O. M. S. 
do Sekcji Op.eSci Depeirtairaantoi Saniliam r1®® M. 8 . 
W oialcowyrh, d o  Dniałtu Saniitfirnepo D. O. G. Wwp. 
sizaiwa, oetaituta <to M. P ,  i  O. SprA , (Wór© *0 Mł- 
n is te r ju m  ma w k ró tc e  p m ajać  ..D  im IinwńlMów*1). 
iNilc nr.® pomWigto: iiruwislćdlai cihotflssą a b ’a ro -, bosi* 
i bea b ia l t / iy  muniraa e ę  v.iazy, a  w  iriasteptawt® to ­
go w szystkegu  g ro ta  choroby ęą>:klęiuii:eanieL

M ejscow a admurwsitnaoja „Domu In w r/fd ó w ^  
bardzo mslo zdaradsa chęci w  kieuunikiu wpdyraiycia 
na  poprawy* stosu Jtów.

CSbirteMibyśmy w ta Jrieć , kto «fę w  ie tn rta  O- 
pnekuje . ,Domem InwcJlidów*1 w  Pta-fau i amiiesa- 
i.zomymi w  nim  kailokams, bo tu  dnrviiedz:e< s :ię ta -  
go ni© m ożna, a  pożadanem bytabyi. atoy ozTmia’Id! 
m:a.rcdajin* zbadały w aru n k i, w jakich tu ta j ży­
jem y. J  i d  en  1 inw alidów .

R o z m a i t o ś c i .
W jaki sposób w ypić butelkę win* ł n*r*Vć 

w dodatku 260 kon'n? Na pytani©  to  odipowaad*
perwien Arig'l'lk. Wyrecljnil e n  z  iN'etmd®c ,dr> Saw aj- 
carji. W TypcJu lkujv;ę butelkę wina za 500 koro®. 
W  d ia te r j  podiróży wypŁ’ to  wtino, o jarz1 toy wazy <4®
Sawajooirijl, epraetfelł buiełtcę za 50 cen tym ów . Ita-
urew-oi ipó! fromka sarR'ejoatalstago w erto  jessjt 700, 
Iroroti, AcgLIk zarr/b^ na czysto 200 b  roji.

IV. ta LOTERJA PAŃSTWOWA.
Czwarta klasa. — Piorwsay dzień.

G łó w n ie js i*  w ygrane. 

Sile. 200 000 n r .  51970,
. Mk. 25,000 nir. 6*^16.

Mk. 20,000 or. 5M67. 
Mk. 15,600 E-uy: 76639 85469 813673.
Mk. 10,000 tn-ry: 13331 46620 5H3S5 T901(l 

85938.
Mk. 8,000 n^y : 10034 44102 53324 60338 71114

71494 72434 82206.

I s iv J i i j j i i i  Teaifa.v SlajMZOjTb.
D ziś

T 22U  , 3 l l a s k a s l  V h o t .  B r l s t o i ) 0k

„Ogród młodości4*

T:S’r . , ! C c m e ^ i a { ‘  oL J2S03 3
„Roziwor Pytla”

Ic:lr , N o w 3 ś c j M Blelajsii 5.
„Noc w Paryżu“

T eatry  d o b rz e  o g rz a n e . Pocz . 8  w lec*.
B ilely u C h o d o w ieck ieg o , Krak. P rzed m . 9, d o  godz.

5 po  p o i.—w ieczo rem  od  6  w k a sa ch  tea tró w .

K r o n ik a .
STAN POGODY

(wc/JTiug d an y ch  FaóstJW. Lnitytatu MoleoroH.)

TeniparaiŁuna ncyw yżeia iwyraosiita wxajoiraij w  
Wamsccwita — 12,7®, łasza — 1.7,6®.

PrawdoipiOidtoibEy p rz e b  e g  pcgcftly w  dhńu J eA- 
fie jszy m : D  iść p c ę ta iu ta . r .m o  tui^jiauami
s iln y  nun&J, s ’luibe w-aitry Jo fe iiia .

S k u tk i m rozów . T rw v ja ry  od  14 Stycenaa b ea
p rz e rw y  imróz diaje e tę  w e z c c t i  sncaegd'ai, © «r:)eza- 
m ożaej tadinoBcą. W  w ie iu  dcancch (azcaegóCaii#
jy .rafcm aK zaw anydi) w chojetaTa ł i  irtabsitiiiLtzydb i  
żydow skich , lokaioirzy ju ż  od1 Wilki^i :a * u  d a i s ą  
ptoabaiw.'eni iw o iy  wakiatak aa/m ara :iięcis wodta©!^ 
gów  n a  korytarzcicli i kram ów  n ą  ipadwónzacii >ub 
w u.btiktcjrch. R.ó 'vm'eż w \p]a!lu d ó rn c tii p o p ęk ały  
r u ry  i  z  tegp pow odu  zlainikiciięto dojpływ w ody  d© 
wwiociLggów w OT-'eszikauiibfji, ;jl dó  czasu  mapcar/ry 
ru ry , co wo>be.c zm n rz /i: ot'oj g łęboko  Eomil, id z e  
bc.rdno trudmo. P o ce iw aż  wt), óJoiteta  damówi, w  
k ta ry rłi diybrze óur.ikejoi :u ją  w o d ca 'eg i tri© pomwałss. 

■ją caarpać wody* la k  „ ta rem  a  eą'Tod.nieh dam ów ^ 
p ra» to  oi osioi-t^ni nm utsem i są ta p o w a ć  w o d ę  m 
studniiajch irLczaycih do p o jen ia  k an i, p łacąc  <Miar- 
żibwcy SŁukIem jx> 5 m k . za teutoet wody.

Przeprowadzani* nieprawnych tra-n keji fL  
n an so w jeh . Pro-kuTator Sądu A pelacy jnego  w W ar­
szaw ie  pawtadoJBiil o d n o śn e  o rg an y  ipokicji p.dsftw'o-



o „ T T C f i r u T T T r r .* ,  c z w n r t e n s ,  y  T tffege r s %  r. n r .  *ro

"mej, i i  nrtektóre a  zswfasacaa •ps'tsdn.iciw© powróaćy 
Rzraczyp-ospcJ.tej .otojeiżdiżsją jacyś oscfoatey raekam o 
z ram ienia różniy.h Fasty Lucji pr.śrtem y ch , •pofcńo- 
nych na te r ę  J e  wetoego ta. G-.’eńsika i wyptecają 
nneszkaiiciam na m ^ s o u  po m iastach i  wadach na- 
deszl© dJa nich praeikasy amerytenifc:© . P o aew aź  
■wyp'aty t a k e  są pogwalceniciem S-ffC. 2 Ustawy i  dn. 
23 marca 1080 t  o oaetoorae tm i praeda' ębć cretw a- 
md bam'kowTimi i k a r  ta ran*  wyra la sy  i  obi csoma 
eą n a  spekulację w akttow ą. eprwwey więc na  zasa­
dzie Łrt. 10 tejże Ustawy wtuani odipowfedc< przed 

i sądam i, należy prz/eito wystrzegę ć się łych osctbnd- 
ków  j  pociągać ich do odipew-iedtzeataośai sątow.ej.

O nro<>iliwenie powrotu opfanśom, WedClug 
dooieteeń otkoto 20,000 Poduków, za- 

Bii-eszka’ych w Weslifalp i  iNadrer.iji przyjęto ©sta­
tu o  obywadeJstwio ppl) kile. Już cd praesalto dtwuich 
lltl tyy< hi jdicy coymą zabstogL u  eiJetr raądiowycih, 
«*>y wyjuśii-ć kweatję p o w ita .  Wobec toga, żo 
rząd dotąd ni© BT.hitwS ealcikstftafftu sprawy, za­
częło dui&icić w  drodze pnywaitaej i w ("'ani ©eto ui- 
®wora:l o w PomcmKV. TciwanayGt.ra Kin©.-ytowe dJa 
reemigrantów. Gó-raym cetera Tow:iraydwa ij'rsl 
umożL Witem© powncóu i przyg ó:rw aiie unaćnoóai 
ZŁrciik.«w srta  dfla powtrsccijąicyi_iii zweim grantów.

Związek b. zakfa d ’iirćw, jsśećw evw-Inyeh i
reemigrantów P«la!.ó w z JRjrstti i  Ulanimy, w myśl 
uohwnly Zarządiu z <in. 2 lutego r. O. wyEom'i Kte- 
motety icJbaokow® na Cenitrańst* B a iję,, UStirctnę i 
Sybwrję, celem © esćenia doraźnirj pomocy Pcfako*n 
na tych ciosz. .caeh. Związek weyiwa d'o w.-p<3 prcey 
%» wanniiiaiukowrt ■'••fh Kcimiteti i h. crgaffiimcje sp«- 
Hecz-ce, jr-ik» ca rrb ó w  tzeęąnwltdycSi, j:.k rómtniiei 
pcsaraegato© osciby jedno ca totków '■wtipiter: iąoyoa. 
Zap’wy to» czlonfeów i a fe ry  na raeca Kcanątetów 
przyjHWW as* są w te trz e  7-wiepśaa, w- Jcflc to  iP*l- 
sIsiegB ii a  ego Krzyża,. Śwtętctayctóa 5, p .kó j nr. 
9. w dtu® powaiedintl® ed  5—7 wjeraoreaa.

Ruch paęsk*wy z zagranicą. Z dm. 1 lu ‘eg-> br. 
zestal .ptrrdjęby ruch pcMtfeowy z maetęaującfcBii 
fcraij&mi: Argentlymą, Auudrją, Bc’gja, B l i '  ją,
©razyTiją, Suligr.rjją, ChOle. ChmnMi, Codia Bicą, 
Czjeohcsiaweoją JXtraja. E^'ptetm, Ełcwadarem^ Et- 
jopja, Fki,L«jndlją, Ftr.l cją, Grecją,, Gweteumslą, IIa:*- 
ta,, Hisapenja H clacdją, HondoriBcan, ladjatsii Łry- 
ty jsk  ciin.ii, Is'r ffdją, Jrpomćą, jiL'gns'awja, Kotomitują, 
K o rg esn  b e ’gijskiem , Kubą, D'ibe>rją, LiifciewbuT- 
g,:em, I f c n t  #m, N rrw cgją, iPjtaawą,
Parsgwekean, Persją, Peru , Port-uga^ą, S Iwadso- 
rejii, Sin Dcnitigem,, © len , ©a wr rear ją, ©aw® i'ą. 
Tuiniscimi, Turcją. Urugwcijeimi, iWęgnaimń, WeniezMi- 
eią i WJcdnaimi. Niesc.Hcd ■'» od tego u te y in c ry  
jest nada l jteidircstrcnry rntfe paiiokowy a© Stanów 
Zjednoczonych Am-etryikii •Pdt'nccoej i W deiló-j Bry 
fcnji dx> Pcilski. PranpUsy, diatycraącts iwarurafców 
■wymixny paczek z zagranicą oaibyć jhoUj*  w urz. 
psioz.tawyim Wa.raz. 1. Ceina mik. 50.

Odsv(da-io preiągów . ©yircfcc.ją E nfei PińlsitAMo- 
wrych w WeewowC® podaj© do ■wi edl.iaieóei, i e  c po­
w odu 'bmfeju •węgta, poca'>nc'jąć od 9 t a .  cdi ro i uje 
się caaeomio Enrjbępnjące piooięgi:

Pcisp. Nr. 1. «c:'ji od z Warr -craiwy G!f. 14.4S do 
Krakowa i Lwtcrwm. iPosp. Ktr. lOd, odjand z Wcnsa. 
Gl. 0,C6 do Sien.cwoai Posp. Nr, 50S, oc'jatxl a 
•WoTaa. GL db (Pczrciaia. Ostendy i Poiryża. Osobo­
wy Nr. 523, o-’jeod z WcrEsaawy Gd 8,50 do Oie- 
chanowa. Równica od tęga tonminiu cdiwcduje się 
Odpowie.’trije poci'agii ,pov trcitre, a  mdiacowisiie: 
Pl:sp. Nr. 2 ae Lwiciwa d iKr.kcwia. Ptoeip. Nir. 102 
a Seta owna. PóOp. Br. 504 z iPciryna, Odtendy i Fó- 
aoecua. Oacib. Nr. 624 a Ciiechi-miMva..

Nowe stecjo do lrgrrfczne i tclejenirene. W  n- 
ezędbch rewsajwyich I'ijja powilzta iW'Iwjka, Wymów 
pow. I>.’i!nio d I ' j e ,  kolo L d y  gNaw. Wtaficżyn. za- 
prowałdEcanio Bftnżibę w pii&nv.enych diwóch tiolegro- 
lifizną i! teictfcl acaaą i  w  ositafcińra telegirafiiazjniąi.

Niesprawne hinkeji^nowanie urzędów państwo­
wych. Prezydieinit mdiniistrów wydaC okóOralk w spra­
wi* powolinego naiiatwicnia wt-z: BIŁich spraw urzę­
dowych, w kiórytm tni ę i zy  ćEmeimi -pcszie; Powiodln* 
Sncikcjd Cwani® uraędiów pońsSwotwyy-b., nćiauizssa- 
dnar.© cdwilekfiir.ia aufeitwiLainia eęirutw raiwed diro- 
betych, powodowem© uchyll-niem się nrzędi-iików od 
decy-ji, pawn'y w cni© do wapóldBiMsraila w tedJd©j 
n«amed sjwawt’© knicu nnsęiówt, njouae.saidt iicne 
cdsy'cinii© iniicretonitów od urzędu do 'uirzędiu, jest 
Bjawiskiem 'będiąoccn przyczyną wiszysŁieh skau'g 
i) aityakiwi.có ze strony spoiecoedstwia.

Jcickoflw ie-k na1 usprawiedilitwuianiie t ’'ch f 'k’ów 
przyitacza sćę zbyt wiietką :fcść oraz różwcircdncśó 
ilsrr.'jejaryvh dóiyThczss nrzędów , t a i ć  okreśilenie] 
kontjpeiienct’i  — to jeiil ak nć©wątpL:Kvil© cgr.unna 
więksJCść opraw m ree ibyć aa'c,!bvMjor.a te z  naraże­
n ia  rayijejtaiw iek w9aśc'a'nócri praez jednego niraę- 
dkn'ika :w jlcdnym wytdcicrje, »ilbo w 'jedlaym rn:.ę- 
dzLe. W bardzo wiiiełu wyipndikacih 'jedrmć© uchyla­
nie się odl decyzji powołanych do ariiatlwiieiniiia apra- 
wy n a  d .ną  osobę, 'Waględini© mrzad. ipowteinjąc 
atepotraelbrą s tra tę  czasu, a  mfejedGinkrotmie stra tę  
niaŁcrjaltją iini:©resaciSa i sikiŁrtw Pcńsiliwa:.

a) Kasa drobnych rroin.eślników. B. Kcnv'tot 
Obywatefeki podczas okupacji niem ietk ©j. chcąc 
przyjść z pomocą bezrobotnym rziemiieśtoiikomi, u- 
tworzyl ikaeę, z której wydawał pożyczki. Z biteiku 
śnodków dnialalni iść kasy aostaOa 'wticrrymaoa, a'l« 
W ydziail Op©loi Sjuoecamaj M r^stratu pmojelkltiuj© 
wznowić daialaill ość kęsy, jako kooiecaniej instytu­
cji di!a drclbuyth raemieśCimikówi, nteposiiadająicydi 
wyroibionegn 'kredytu i n ł ten oe*l w'staw'd do bud- 
ieitu t  miiion mk. na k  ip'tel olbriotowyi. Z nim 
Rada Miejska proszoną kwełę ziaświiierdfflii, Wytdtział 
opieki poetanawil «zpocoąć śaągrim'© z  dEuBrn ków 
Rnlieg’ycib pciycZtk. których suima- ■wyljoedi 200,000 
roblL

Wycice-rki do W ilna, Alkad. ©pó'd3L©te:a  W ytw. 
U niw ersytetu W ileńskiego 4wom;y clbecmi© ‘ sekcję 
tairydlyozaą w calu ulalwieniia przyjeatiimim ipoana-

inria WiShc.'. W  projekcie argaurSsicJa. edrrwnrska te- 
rya t)«n iega, jEtfhdBjar. sJafe^m z pocztó^fcamii, 
eo-'ych-'ni1 i  t. d. OpharwadzEimia po m ieście weźcnri© 
na sieb ie  miedatea rfca'demt’ekn, W  zwriązEtn z tein  
Sekcja turystyczna. A. S. W,. Uweiw. Wól. dlanioeć. że 
asohyt życząc© aóWe swiieria'lfi WiiliMot, m egą  zgte- 
ssać o d g m óed« ie  cócrty (przymi jitmi; riej 6 tygodni 
■przed wyw eczką) dó 'b u ra  Sekcji T ur. styranej Ak. 
Sgjo'diz, iWytiwe Wilino, WTetlika 54 — 2.

Z życia akadem ickiego. Zabrani:© Kola P'l©?io^ 
ticznngo St. Uuow. Warez. przyjęto n a  oeteteiem  
ew©m zebraniu naettępującą uchw alę: Wafc© ®e- 

! bram© Koiła S. U. W. wys'nnctawssy- s-ecwezdfcfflSa 
z II  Zjazdu Pottslóeij Mlcdizieży Aktadieimictóej w 

| W ibJie i  a  tpeanawezy się z uchiwaiamii zjaaidiu, pray- 
}ę'o inasitępiuijąicą rCOTliucję:

1) Zebrom e  wiidzi w UKhwa’© Zjradoi, odimai- 
w iającej c terak te iu i wyższej .uczie'nii Woiwej Wszeicłi- 
nicy Pcrkkiieij,. r n e f o j r  objaw ipavmcj tendietr.cjii, mi© 
mająoaj s c wsipólmags a moty-wSiina, ipszytecsrwynriii 
w uzasad óemiu odmicśaeij .reEioiucjii Zjoz 'u , cerg ', do­
wodem jssit dioipurzczeri© dio ucteste-ctw ia w  Zjrż- 
daie inmyrh u c a e tó  nie posiadających p raw a pni- 
bliraniośoś, je.k Uncwersyitet imbełsloL Metywy rezo­
lucji Bt® wyirzynwiiiią rówaiież krytyki z® WTSgilędu 
»a 7ja,aczeute woinych w@oe,?h‘ ic dBa śyioóa lejilituirBil- 
nega i naukow ego spo ’eeao^'itmia'.

2) Zebrami© uw.aż« uichwaię, id«ijs.rg"ęącą sńę 
•relegacji „sJ'uch®cey totumun-T^ów', ktoiryich d sa ła l-  
«ość a r  tyy*ańst wowa zosSalia stwiieirdecsia praea wta- 
dae państw tw e'" — aa medoposzcepiliny i Bdcibezp:©- 
ca y precediens uaateżmii-jący dostęp do wyższych 
ucaeisii potekiich od tek  ch cay iusnyich 'kTyieirjów ipo- 
rtyrarcydh. Pcotewcdt Koto Pilonoł. S. U. W. jest 
iost:'tiuciją zaiideiresowairą w team, niby n a  wyższych 
uczelniach 'poiskr.ch możliwą byto wtimoslefia- praw ­
dziwej twórczej pracy maiutoawej, do któmej dloatęp 
mieć u,;© pow jawy żądli©, naybar teiej nravet popu- 
brroe te s la  —- noitce e te e  — zchreiniije JirMada pr®e- 
c:w powyżesym 'Uchwałom, aUwowiącyim wyro.® © 
tej zasady zaps-zee-zonie, pubiiicany i  uiroczysty pro­
test.

Tej e&metj treści uchw ałę pa7/tcię$ó Kało Hiisto- 
ryków S. U. W.

Z W«j»k. K lubu S p ^ rfw eg o . Zarząd Sckcrfi 
Szermrercocj Waj-rfccweg© Klimta SpcrtoiwiegD prssi 
nas o  zaanacoeai©, że s  ptrzycByiu ctd raiega niiczailei- 
nych smiirt li-ono dni© i gedaimy naiutoi' sraormieiki 
na poaŁiedniaki od gods. 18 die 20 i  ipiążki od, gada. 
19 do 21. Jako itnow.aicję ■wprciwaidzjcmio noukę i-lrae- 
tanża z broni gwi(utO'W.air'ej mato kaililbirciwrj. Ws-nel- 
k e h  i«fanimacji udatola Setenetepjat S' S. iw. K. a  
(Dom OBcetra Patekiega, ©jopeinia 3 '5) w  panl©- 
daia/ki <xt gad z. 18 dio 20 i  w  pią,tki. ad! gadz 19 
do 30.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Akad. Kola Krrjiznwwcz^go. W© crlwrtrf^lk, 

din. 9 luitegc b. r .  o  (bd ’a  © się  iw A rii Uniiwensw’- 
tefu ©di żyt p . dr. O rawiom , p. t. .O m a t 'o i e  W  r-  
©ZDwi-foią'. iPoczjćtck o gedz. 8 wiieca BJtetv przy 
wejściu.

0  najnowszej saiuce franeuekioj. Ju tra  odbę- 
dnis się  w iPcfliteim Kiuhi'e Artjritytcan.yi.n (h  h i  
Patorja) odtesył C zes iem  PaanańHkego, urzadcany 
stair r.rjeui Sckoji iPtaatyków, „O TwijnowsBfj sdtaoe 
praa«fiKk:«j“. aSiuistrciwany H o n c in i ptraj^fcacani. 
P©Ci.jąitek o godi. 8 ej.

c a  „Br& hrą Poinoc11 W olnej W szrchu’cy
P»l3kj"'_i. Dmij, l i  Lutego w scłctnaicih Rwsuirsy Oby- 
w&teili lk ©j oidibęd&i© s ę  Bail Akaideimitoki', nraąicta> 
ay praca „Br. Poa«oc“ sł. xa. W'oHnetj W.?B©;hnicy 
Polsfciaj pod pratekto,retem  iretóoira .ptrof. St. KaM- 
rtiowskTgo. Bilety w cesie  2000 mk. (cliii atu i'en- 
tów 1000 mik.) nabywać mcii n w SeJraetacij. ©i© 
W. W. P. (Sniiadecikic!) 8) ed gsdz. 9—2 otiaz w 
Sctoefcrjocóie „Br. Picim&cy*‘ od g..dia. 5—6. 
WYPADKI.

Falscywi kw estarze. Od pewnego caaisu ope-
rują w Wursaaw, e jcey ł ©bzuśo!', którzy mają pirzy 
sobl* fkiteyiw© kgi'tyms'cijo roanych lUTtytucji, a lfe . 
rają ofiary ma mj.roz.nM, ft=a# cele, korzystając i. do- 
b iega oecca obyiweitelii. Obecna© sbletrają oni ofiary 
na rzecz inw alidów . Należy wystrzegać s ’ę oszu­
stów  i  oddaiwać ich w ręce  władz policyjnych.

Aroszh; wanie Btedsieja k^lejew ega. Pol'cja po-
wirtiiu wai-aiaweikiego airenzlawai'a Antoniego Mali- 
n<i«\:iskiiego> który  cupeirawai na  Unii kolejowej War- 
saav\j-.Baycibok. Zn.letŁioao u  o iego meczy, pocho- 
daące z kradeieży kolejow ej pod B ialym stokem . 
OOdnino go do dyspozycji sędziego śledccrego.

Tajemnicza śm ierć. W dn iu  wczorajszym snr.a- 
tezióco zw eiki mężezrany w© wisi Józefów giu. Ja- 
blianna. Zw elki t© ‘były częsotowo zje esen© przea 
poy. Zschodiii praypuisacaeini.e, ż© mężicEyaJ a  ów 
byi. gdz eś w ploblóżu zamordiowiEiny j przyiwieziony 
do Jóeietfoiwa. ZwCciki też .iy  tam  praypuiaxaailiaie 
■4—5 dni. T rup b: 2 bez czapki j  beso.

Nielegalna hurtow nia kokainy. W  tych dmiioch 
X III kcmiiecirjat nJeŁa.' pochwycić jeidmrgo % h  m- 
dilcuiy ko&aitrią w  óslćibi© Pirgncdszka PóH ego (Ho­
ża 22) lanmocMityi. u k tórego podi.s*sj rew izji aaa- 
leaiiorao ffoccn  cji-zą ćSiość 'kickmtoy. k tórą  epirzeflE- 
wst w  ciuik ©irifcch on® reii'tauirSMijcjch piieiriwjsziorzię- 
dn.ych w óiódtoleścte ©ta ym  ibjiwjilcoim tych cu- 
kieuni i ireisti JUipscji. g Me  specjalni-*  dŁa b-iKdJkt 
k. iki.ji.Tą gję ab'enano. Aneaflw isl o  go i oddbno do 
dyspozycji s ą iu  ip-.kcju ,13ga dkręgu, gdzie sostal 
avcoiniicray aa -ktiucją i  wytocacmo amu spraw ę © mii©- 
Ieg.ttkiy itarndeJ k o to 'n ą .

Oszustwa d o la r ’w®. Jan  'Wl-mtowski ze w ri 
Muazicwa. zicirri iP ttik  eti. 'otecikująic w cg  miku 
praed konsuillaiteim omerykr.iiiitkm' n a  incgu uŁ św ję- 
t3Ćvirjji.ik.lej i  J, a  e j. oe.eim jErawiBawanio ,p tsap.-.ir- 
tu, zoata-i 0 :te©p'!ciniy przez memrijiciinego łi'.i,;ża',y- 
anę, k tó ry  cŁileoai oruu iprziyśpieszyć wyrabieir.a© 
wizy. W tym ceto ndiezmnjeimy nąriroiwadGit WA- 
rćewiskiego do dceraa car. 9  pray ufi. Ś  wiięłokrwisiki ej, 
gdzie a a  sthcidhth oczieik wvyji jepanse jek 'ś  męż zy- 
zna. Ttum pasy pemccy SEtmilJ iny k i ’pert swinteż.yści 
akinadJii 665 dtatanów eanen^teiit&liicłi, ipozostBiwisijąie 
W Jśn .te śk  cimn w  aaimua.iiciiej kdpeumi© 13 «n¥., 
poczam żb lep il

Szantaż. 'Do m'eecfeintra Auitcfnitego LedErńBkiie-
go (iKi.iwąccyńdka mir. 81 zgtosżilo s ię  dwóch inęi- 
czjma i pcidawRBy s ię  za 'wyiwiiadiówiców .poJiciytjiuy fa, 
a.tlbyli rew izję. orbniaJń 25 fuinttów tyteOMi, 'WTaOtotel 
40,509 mk. i  wyszli.

SW Iirulk-f-zantażysta. I I  ibrysjaldia u rzędu  śfed-
ceego areetatawGki Stam Vaw* Harwago ( ż t e n r ó  
i ir. 17) mech' nfloa. k tóry  a-jnucfnai. s ę  kwicniem 
mioltarów ,na g.iz esaoy, Bajwileral ikcntirakty c a  iwista'-

wiisml© nwSrców ii p© pabramru saidrjtilców. wrfciwcisl 
jnóiciry o mmlic|3Bej s ite ; © kito H. jo d a n  "i ter: ®sm 
nratcir «p® ''d® w r dw a r .ey . tPesokcdowcmi p i s a  
H©:ir:iega wdnńl zglos'ć się dio uinaędu śledoiięga 
(Dul nitowiicooiwEdca dti. 3, pokój mir. 9).

Odebrane lopy. W  7 .l»:mtoatrjacr© raaput!^  się 
cdielbii...ina od z  odaieja sfensynria B-puidiowa, aawi®- 
rająpa spedEci cpob wioreic ipioirafisiy (oćcslb 4 pud1.).

— PloHojd 24 kcmixcijnSu zEtnajimcĄa HcEtda 
Cy<tr•'©a 1 S ',} Duouia K irajalskiega — z  B'ial: gcK'xiku, 
iktóiuy niieśl 40 ipoezrSi sarherytay Do 500 gr. te a d a  
i  z  fnoaia^ciuua jej ni© amcgili ś ię  wyjegtitytaipwiaić..

Z  s ^ d ó w .

Earygędunść Łapówki urzednlesej’ bez względu aa
je j w y ż t» W . (Teza Sądu Naj/wyżmogo).
Wr&jacy ę d  xxwt&e F. i  Z. piraakraioE t̂Łi tejr.S© 

grrinuę pcilsilKHriiimuódką, Ju ż  p© Starać® jwłakliej 
Boslali oni a. iliraymiaiii: praca struta Oka, , z którym  
■wetszilil! w  roamioii.ę. F . ęcsradsi® o fwipferosa, k ó- 
irpgo O'trzytmial od strucoa ka wraz i  tylionicdsą. 
Zwnacsjąc <t ittorrierkę, F. wraży! dio miej 13 milkip. 
i  2  tej© ruanndEJcl©. Z. z® siwej eliromy iwismaiąl streź- 
©ikomi: dla fc iószemi! paczkę lytenós. Siirad £Ł aa- 
pmowUdEil F. i  Z. dj© pwg'ciruni'kiui. gdb/'© wydt.je ©bu 
swómm practtsttenetxa eiterżacitorwi,, k tóry  porj fter- 
mwwetiy o jareeibóegfu sr.tr. my, wyimOeraa pm cslęp- 
cran po  ptoilitózikiii i odidaj© idh. w  iręos właidtz sądio- 
mychi.

Sąd- Oteręgawy rw ®oSc*mya slcafflulje ©bu pize-
sSępećw za abrctcelę z a rt. 3 ©stewy ntancawejj z r . 
1921 (rkficcieci© nrzędnk .a  pad'.jrutik «m db po- 
gw aibetóa cbaitląrJków Bluzbciwych) n a  rok wiięsł®- 
tóa, abostraany iwiatrtdam 'lożom ca -kwarta,}.

, 3?raiwa oęćlena s ię  w  d t a t e  Icds.Xjjii o N'(iwyti- 
ez r Sąd. Sątd’ te:mcy(iiy adiiwWti zeż >}eni® r/em cż- 
maści dba ot.torżonych i zatWLiardail w yrek I ia- 
śteuicijć, uznając, że nctwef tak  niessutncni © ctbdaaw- 
wsiai© umędiniilasu ©cłsl dachy zbirtcPni, sto'aiwii © a  u- 
raęlinitk® db ipogiwa uicwiia oibcwierikółw ^tużboiraychi, 
g iy ż  obaj <»lmirżeam dzlaitadi w  'tym eauiiarzia

T e a t r  i W u z  / k a .

WYSTĘP P. ORDY Tć OPERZE,
Na wtartkioiweira .prisedślraiwfceinóii „R'ig©tets;a“ wy- 

e tą p l  w  irtotlii ityit. p. Oudia, wtyiwówająe jeaaras teipce© 1 
wnużmi®, *t©iicfiS tw a a i  fconwarticiweft. Wytoaiznl ; 

oprócz aale t gtosa i  wmltajęńnuśoi śpteweicnej diuże j 
ZIoIboścK ckllpnck.;© ś 'miiepOftMse© ’lni'ą imitciłgeincję. | 
Na dobro p . O rdy zapisać też t.iateży wyrainiislą dyk­
cję, dzięki: k tó re j etoncfe'cae ouettyJco ^yszą  ćpdew 
z© scemy, ote też roziuimteją, oo s ię  na  ©Lej diiidj© 
i  eto przeżyw a ibohater sZt'uki.

ParaytimiomiaMa p. O rdę to. gorąco.
Razcurt a p , O rdą wyetąpiił p. 'Bedłscritez. ńpi©- 

w ek to jeeaezo imttody o todimym, dżwllęcznym ienio- 
rae. Usiitou praca mad gtesem, i  g rą  seenicanią za- 
petwai miiawątipIijwlLfe p. iBcdfleiwfctłoiwij, pi,ękuą łsatr- 
j©rę.

TEATR WODEWIL.
KroitocSwiEa spóltei w iedeńskich autorów  a 

w te łe te k ą  tnmzyuŁką Stcćtoa, zaipirawirana wairszaw- 
śkiim clfcąraimein 'Potmią, ,pcd kiuistzącym itytuleim .yFa- 
wo'rytM, pcisiędh meszefla© dei:©, aby byća m ilą ay*. 
jyw ką. Al© „fawaryit'1 teaitru iWp'd©wł p. S zerayó - 
©ki rofoi rwszyalko, atby „F aw o ry t-' Stolza jeik naj- 
m®i©j towćJ- i  zaijlmofwal; aroi gi-ą, amć zantowtanieia 
się, ciMi meiwteit śpćiemieim’, tihieć m a iaduiy gitos — al*  
mógff wywołać wiraże) .da, że jest feiwciyt©m a :®- 
■wiiast, w  dpdaitku' talk porMsibaych, jak  żywa i we­
soła Paufinia ,w wiyteaniatniiu p.SŁeflewicz-Zlierabilóbkiiej, 
lub .hrabia® wi myikianiainću diaslkcr.atej śpieiwaczki 
p. Rag Aski'ieij. /P>p. Tonu i  UnSteiim 'byli bnrdzo <a~ 
bawmi. Czwórka toaletowia — pp. Zgldczyńska, Hry- 
nilewLczówmiai, iMażki©wdicnói\viiia, Smaroiwisika — tań­
czyła zgrelfcł ue, ipera póf.-«iikroibai!ów pól-Uimcerzy — 
PawIŁiszwfiwia ii iParneSll — popisywialta się, budząc 
aduimlón/© i  zaichwyt putoKicmoścJ. Chóry toyly afo- 
be i  m artw e. GnkiltesŁra urnę przesdcadizato śptewa- 
koim, a  chóry a’araJy  s ię  mila zagłuszyć o rk  © try. 
D .iksracje i wystawa b. gustown© i .pomysłuw© 
„Faworyt" im® aaipe,wn,tein© poiwiodzeo'©. T rzeba tyl­
ko unikać 'beiaaadiŁejintie dtogich ojntrak’toiw.

i. 8-

Opera. Dziś ..Vitatetta". Ju tro  „Goipl'’iaa'‘.
T eatr R '-zaiaitości. Diilś dT.insat w  3 aktach St. 

Wysptońakteg© p. t. „Bolesław Bniiiai'y“ . W  p ią tek
„W ieuui ikoSnar(ka/“.

T eatr P ftiski. Dziś i  ©odzteuni© SEf.uilća L. An- 
drey'eiw'a j,T d . klórego b iją  po *w©nzy“, W mod- 
dhcidzącą oiiediaiidę o  godż. 3 po pot. po cenach 
7jni:żou.ych ukaże s ię  Ecroteihiwi'Ja Ruszkowsktego 
p . t. „Weseiłe Fieosia''1 z p . Fertne-mem w ra li tyto- 
taweij,

T eatr im . Bogusławskiego. Dziś JcoimedSa Ki- 
aieiBewskrieigo ,.'K:iryiiaatury‘ . W  p iątek  .dJaiaidy* 
piraeidńia w iienie aibcmaimeotteiW©.

T eatr Reduta. D e s  „Paipffetr-oiwy kocliameik" J . 
Szerciaw skiego. Ju tro  tegoż au tora .E w a" .

T eatr ..Maska '. Dziś d I'Uitsro „Ogród Młodości**, 
Taderusaa R l teoria.

T eatr „Nowości". Dziś po raz  trzeci „No© m 
iPiairyżu“ , ciy>eir6tE«i R a'lx Benirtziky'cgo.

T eatr M&ły. Dziś „Czysty iln:t«res‘'‘. W  n iedz 'e- 
lę  © g-id-ą. 4 po poi. po couach zmiżorayeto „ósiua 
żona S''nobrodirgo“.

T eatr Dramatyczny. DzH i  dmi oastępm ydi
„S y b V ‘ G. iZapcó-kjieij.

T eatr N»wy dla dzieci (ul. iMarsza’ikowisńda 125) 
wyatkwóa w miiadkiielłę, dmiia ,12 tomu o godiz. 12-ej
W pt>itdinii© beśń Oc-tita „Ż lb i król"*, w asotą loo-
raadyjlkię J. Gzinycza1 „Tray życzinniia"‘, o,:-az histo­
ry jk i o Wt^tiuste (sranja II-a) J . 'P o r a ż e k  lej. B-8®- 
ty  ocli dfciś •sprcicidaj© kasa teabnu No ©ga

T eatr W odewil. Dola w  dlałsaym ciągu oporeł- 
kn R. Stiolza „Fawioryt".

T eatr Prask*. Dniś w czrwtairteik i  ju tro  w  p  iątek 
po  raz  oatateS „Tika*;iL©“ . _ _ ■

Teatr Powszechny. Dnifl „Fruw ające dzóew- 
Cayra".

O d c f ® l £ i
brodawki I skórę zgrubiałą  

na podeszwach

S " pr ; t ? » ' i “  „ K i a w i o i “
wyrobu Farm ac. Lab. u A p .  K c w a l s  xi“  w Warsza- 

Miodowa I. Sprzedają  apteki i składy apteczne.

; ! ! 8 3 l 3 t l S i
ś lubne, złote, s reb rne

a j ę  n a  r a
m iesięcznie  iub tv go d r iew o  

o k r y c i a  r i a i n s k i a  i u b i o r y  m ę s k i e
L E S Z A O  N r .  2 7  m .  ' 2 3 ,  vis a-vis Kościoła.

Mu ZakhDy Mechaniczne

!: Przyjmuje reparacje  tanio dobrze. 
Zegarmistrz Gutmacher,  Sm ocza
21, róg Dzielnej.

pe le tony tubow e 
beztubowe najta­

niej za gotówką i na rety pole­
ca f ldam  Kllmkiewich, Marszał­
kowska 154.

5 -rn tS! „  marynarkow e ód 10 
!« id J  tysigcy.jesionki, kurtki 

spodnie,  ub ran ia  spodnie,  wiejki 
wybór, uczycie garnituru 10.000, 
palla 10.00O. Hurt detal. Sipowski 
i S-ka, Chmielna 49, m. 5, 'elef. 
242-93. ________________________

granatowy zupełnie  no­
wy. Maszyną Singera  

wyjeżdżając sp rzedam  tanio . Flac 
Parysowski 19, m. 58.

POTRZEBUJĄ:
D d o ś w ia d c z o n e g o  m a j s t r a  narzędziowego n a  dok ład ­

ne  toboły;
m a j s t r a  u h  p o m a c n ik a  s p e c j a l i s t ą  h a r to w n ik a )  
s z l i f i e r z y  n a  k a lib r y )
to k a r z y  na roboty precyzyjne; (kalibry śrubowe); 
m a s z y p is t y  zupełnie  sam odzie lnego  do parowej turbiny.

Oferty I odpisy świadectw kierować do Tow. flke. .R e ­
klam a Polska*, J a s n a  10 pod „Przemysł 4*.

I W "  B a f ę  n a  r a t y

m iesięczn ie  lub tygodniowo i bez zaliczki p a l t a  i k o s t j u m y  
d a m s k ie  i m ą s k ie .

Kapucyńska 13, m. 2, vis a vis Miodowej.

odważniki I miary s tem plowa­
ne  po c e n a c h  fabrycznych 
Pracownia T-wsa „ M i e r n i k 1* 
Koszykowa Ns 07, telefon 143-48. 

Reperacje  i stemplowanie.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne  (włosów) niemoc 
płciowa od 10— 11 i 5 —7 (Panie 
l l ‘/« — 12'/«). Królewska 27 m. I, 

tel. 14-27.

J l i n V f i n i  Choroby wener. 
y U U D i l i  skór. I kobiet. 

Analizy krwi 5—7 w. L e s z n o  2 9 .

M b t S M l - l  krwi (svfj lis>kira 3UB M.iH ■ moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału ltd.

r t h a k s T .  » *  B -i u .  E. P ros
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

D r .  W .  W ę ż y k T *
b. asystent szpitala ginekol. Kasy 
Chorych. C h o ro b y  k o b io c e .  
Ul. Wilcza 2, tel 167-23 6d 3—4.

a a a.) mm vi i
UJJII | szycia, mistrzyni cechu 
U iłuj J waiszawskiego zaszczy- 
c nej najwyższą n g rodą  „Grand 
Prix” złetemi medalam i, dyplo­
m am i honorow emi Anny Wiśniew­
skiej, Niecała 12, 1 piętro front, 
tel 72-(i4. Patenty cechowe pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p raco ­
wnie. Życzącym odpow iednie  po 
sady Nieczasowym godziny wie­
czorowe, zapisy codziennie . Przy 
szkole pracownia sukien, koslju- 
mów, okiyć. Uwaga. Wyszedł z 
druku podręcznik kroju dla s a ­
mouków obszern ie  opracowany 
Nabywać można w szkole i księ­
garniach. Na prowincję wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym.

handlowe półroczne m!e- 
tU 1 H szane  Sekułowicza. In­

formacje, zapisy Zórawia 42.

cni) marsif  d,' 8li<,»aly p o r t re t  
J JU liiuiofi z, fo tografii „Zjed­
noczeni p o rtrec iśc i11 Złota 16.

CHS mli Portret z toloąrafji, 
UUU tli ił. olejne, kredkowe. Wy­
konywa Płatek, S ienna  18.

iJhrttflSf! ślubne najtaniej sprze- 
Ulllłłłżul daje, torebki siatkowe 
s rebrne  najsum iennie j  reparu je .  
„Fortuna", Nowy Świat 10.

,  długoletni „Henryk", 
.„ itUflkił Leszno 38, m. 6. przyj­
muję sprawy karne, wojskowe, 
prowincjonalne, gruntowe, rozwo­
dowe, redaguję  na maszynach 
wszelkie prośby do Władz I S ą ­
dów tanio, przyjmuję codziennie  
do 10 rano I od 3 do 10 wiecz.

85) o M ta
ne. wojskowe, prowincjonalne, 
kom orniane , gruntowe, własnym 
kosztem. Prośby, apelacje ,  kasa­
cje tanio. Krak. Przedm. 8 5 —4, 
do 10 rano  od 4—8.

(K'Hlafll bteokte. prezerwatywy,
UiiUlul i ,  n oż e  Gilet te  s ł ania ły  
na j t an ie j  bo  w podwórzu. Optyk 
„Akst", J e r o z o l i m s k a  33 róg Mar­
s z ałkowski ej ._________________

łb n in ru  zużyto. Sflzety. książki, 
i u (Hm j kaiety, kopjały kupuje 
„ lzm a“ Miodowa i4 telef. 136-90.
Iniih nnłł zaświadczenie dem o- 
L m  bilizacji na Imię Al­
bina Małkuszewskiego^______

ZĘ8Y S l f l t M f  Przeróbka sla-
lych zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekan iu .  Ceny niskie. Se­
natorska  28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada  bez­
płatnie. _______

S e d a Ł to r  a a e z e l i iy  d r .  F e l i k s  P e r ! -  Redi. e d p o w ic d z ia ln y  J e r z y  d e  N lsa a - Odbito w druk. „Robotnika11, Warecka 7. Wydawca: Rada Nacs. P .  P. S.


